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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rh. B. z odnoszeniem do domu. 

Z yszeayłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagraniey: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 


TRESC: POLITYKA: Król Humbort — Tydzień politycz 
SPOŁECZNE: Ubezpieczenie robdtaików, I, p. 
7 czasu. p. Tadensza Ulanowskiego—Pamiętnik. — BADANIA NAUKOWE: Ź prze: 


TURA I SZTUKA: Li 
Vterackie i artystyczn: 


Adres: Sadowa Nr. 414. 
5 tasi E 


Administraoya otwarta codzieunie, z wyjątkiem nie- 


dziel ì świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po poładniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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„W dniu 11 (24) lipca o g. 12 pp. odbyło się 
w Kaliszu uroczyste odsłonięcie i poświę 
cenia pomniku Cesarza Oswobodzicielu 
Aleksandra LI, pr: m w uroczystości 
odsłonięcia wzięło udzial wojsko garnizo- 
nn. Po przybycin na miojsce generał adju- 
tant J. O. Ks. [morotinski przyjął raport 
ol dowodzącogo paradą dowódcy pułku, 
następnie, obszedłszy oddziały i pozdro- 
wiwszy ludzi, zajął micjeco kało pomniku, 
okrytego biułą zasłoną, wojsko zaś uszy- 
kowulo się x trzech stron okolo J. O. Księ- 
cia, pozostawiając stronę czwartą otwar- 
tą. Obecni też tu byli: zaproszeni urzę- 
dnicy ndministrucyi cywilnej, wójtowie 
wszystkich gmin w gubernii Kaliskiej, 
którzy wyrazili ehęó asystowania w uro- 
czystości poświęcenia i duchowieństwo ka- 
talickie, które powinno było dokonać o- 
brzędu poświęcenia, Wkoło, wszędzie, 
gdzia tylko bylo miejsco, masa publiczno- 
iei, Gdy ksiądz podszedł do pomniku, aże- 
hy go pokropić wodą święconą, opadła 
przykrywajyca pomnik zasłona i przed- 
stawił się on w całoj swej piękności. Wyo- 
braża on pięknej roboty biust Cesarza, 
ustawiony na wysokim piedestale kamien- 
nym, od którego w cztery strony prowu- 
dzą na dół szorokio stopnie. 

„Na piodestale, w kształcie wysokiego, 
czworobocznego slupa z neiętemi kruwę- 
dziami bocznerni wyryte są złotem w ję- 
zyku rosyjskim i polskim napisy nastę- 
pujące: od strony frontowej: „Cesarzowi 
Aleksandrowi II od mieszkańców, ezłon- 
ków udministracyi i sądu w guhernii Ka- 
liskiej« Z prawej strony: „Obdarzenie 
włościan ziomią 19 lutego 1864 r.“ Od atra- 
ny tylnej: „Wprowadzenie nstaw sado- 
wych 1864 rokn w guborniach Królostwu 
Polskiogo 19 grudnia 1875 r.“i z lowej 
strony: „Utworzenie gubernii Kaliskiej 
1867 Toku.“ 

Gdy duchowioństwo katoliekie skoń- 
ozywazy poświęcanie pomnika, odeszło, 
z nlicy, prowadzącej do pomnika od stro- 
by miasta ukazał się pochód krzyżowy 
z duchowieństwem prawosłuwnem, z wy- 
borowym chórem, złożonym z dzieci miej- 
scowej ochrony prawoshiwnej, a któremu 
wypadało dokonać poświęcenia pomnika 
według obrządku cerkwi prawosławnej. 
Po skończonem poświęceniu i wygłoszoniu 


wielolecia dla Jego Oesarskiej Mości Naj- 
jaśniojszego Pana idla całogo Domu Pa- 
nującego, i pamięci wiecznej dla Uesarza 
Aleksandra II, na pomnik włożono wioń- 
co ze świeżych, przewitych wstążkami 
kwiatów od obywateli miasta, od zarządu 
sądowego i od instytucyj włościańskieh 
w guberni Kuliskiej. Generał - Adjutant 
J 6. Ks. Imeretinski podszedł tymczasem 
do zabranych przed pomnikiem wójtów 
gmin, z których trzech, obeenych swego 
czasu na koronacyi Ń-ej Ich Ocaarskich 
Mości Najjaśniejszych Państwa, podali 
J. O. Księciu elleb i sól w imienin wlo- 
ścian z gnb. Kaliskiej, przyczem jeden 
z wójtów zwrócił się do J. O. Głównego 
Naczelnika kvajn 2 następującomi słowy: 
„Oheeni, będąc z nezuciem wdzięczności 
dłębokicj na odsłonięciu pomnika Cesarza 
swohodzicieła, który nas ziemią i wol- 
nością obdarzył, prosimy J. O. Księria, 
jako przedstuwiciela naszego Monarchy, 
przyjąć chleb i sól od włościan z guberni 
Kaliskiej.“ 


q Warsz. Dniewnik). 


Rozkaz do wojsk warszaw. okręgu wajennago 
z d. 14 (27) lipca 1900 r, 


Franciszek syn Jana Świderski lat 22, 
włościanin z pow. Opatowskiego gub. Ra- 
domskiej i Walenty syn Stofanu Wożnink 
lut 21, włościanin z pow. Włacławskiega 
gub. Warszawskiej, nu skutek przeprowu- 
dzonogo względem nich śledztwa pier- 
wizatkowogo i odrębnego ladanin, oskar- 
żeni s4 a to, że porozumiawszy się z 80b; 
1 osobami dotąd niewykrytomi w eelu po- 
zbawienia życia Antoniego Grzeszczaka, 
majstra z fubryki Wesziekiego, za to, 20 
nie przyłączył się on do bezrobocia urzą- 
dzonego w owej fabryce d. 16 stycznia (at. 
st.) 1900 r., chege spełnić ów zamiar, d. 16 
Intego (st. st.) tegoż roku, zrana, uzbroje- 
ni, Świderski w lewar, a Wożniak w ka- 
wałek żelaznej rury wodociągowej, napa- 
dli na przechadzącego kolo nich Grzosz- 
ezala na uliey Towarowej w Warszawie 
i zadali mn w głowę i w twarz kilka udo- 
rzoń temi narzędziami, rozbili mu czaszkę, 
zmiażdżyli twarz i mózg, wskutek których 
to uszkodzeń Grzeszczak zmarł w ciągu 
kilkn godzin. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 


asegarnic, kioski 1 kantory plem 
nych y plem peryodyoz- 
Za zmianę adres: dopłaca się 20 kop, 
Sprzedaż pojodynczych numerów po k, 20 w Waraza 
glozas Y Admlaiatraeyi plama i w kloakaoh, o 
głoszenia wszelkiej truści po kop, ] iersz 
Jego miejsce. RE CU 
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Za ten ezyn, przewidziany w art. 279 
ks. XXII Zb. pr. woj. 1869 ». Franciszek 
Świderski 1 Wałonty Wożniak, na zasa- 
dzie art. 260, 262, 267 ustawy WOjONI0- 
sądowej i art. 31 prawa o środkach dla 
ochrony porządku państwowego i powszo- 
chnego spokoju, zgodnie z opinią wojsko» 
wego nadzoru prokuratorskiego przy. sq- 
dzia okręgowym wojennym w Warszawiu, 
oddani zostali temuż sqdowi wojennemu 
dla osądzenia ich podług praw obowiqzu- 
jących w czasie wojny. 

Podpisano: 

Dowodzący wojskami General-adjutant 

Książę Imerotinski. 


(Warsz. Dniew.). 
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Król Humbert. 


starożytnej atoliey królów longo- 
PJ) bardzkich, w Monzy, o kilka mil 
1a północ od Medyolanu, śmierć 
okrutna, bo nienaturalna, przedwczesna, 
zaskoczyła panującego króla włoskiego. 
Stalo się ta w ubiegłą niedzielę, d. 29 z. m. 
Król, swój stosunek do narodu po za obrę- 
bem wykonawczej władzy zaznaczający 
stałą uprzejmością, potrzebną dla wkupie- 
niu w łuski ludu młodoj jeszcze i nia wa 
wszystkich prowineyach jednakowo uznar 
wanej dynastyi, nie odmówił zaproszeniu 
syndyka miejscowego i znalazł się tego 
dniu późnym już wieczorom na popisie to- 
warzystwa gimnastycznego. ICiedy po roz- 
daniu nagród, połączonem z osobistumi za- 
chętami, wsiadł do powozu i wyruszał do 
ezarownej swej rozydencyi, z tlamu cie- 
kawych wysunął się jakiś ubogo ubrany 
obywatel królestwu włoskiego, wyjął ro- 
wolwer, dał szybko cztery strzały i zanim 
go przytrzymano, trzy kule tkwiły już 


PRAWDA. 


w cielo królewskiem. Rany byly smiertel- 
na, piorunujące. Ofiwrę dowieziona do ro- 
-gydoneyi w stanie konania; w pół go- 
dziny po wypadku, po 10-ej, król już nie 


żył. Morderca, Kajotan Bresci, rodem 
z Prato, niedaleko od Floreneyi, z zawodu 
tkacz-jedwabnik, wrzekomo przybyły przed 
dwoma miesiącami z Ameryki, z Pater- 
son, pokrwawiony od zemsty doraźnej, 
policyi tylko zawdzięcza życia, należące 
do kata. 

Od zamachu Pussamautego, w r. 1878, 
w Neapolu, zaczęło się niemul panowanie 
Humberta I, zamachem Bresciego się koń- 
czy. Sprawca morderstwa nie tail swego 
charakteru polityczno-społecznego: jest 
antrchietą wspólników nie miał, dzia- 
lul z własnogo przekonania i na wła- 
eni, tylko odpowiedzialność: tak zeznał 
w pierwszem śledztwie. 

W stronnietwie przewrotu Włosi są naj- 
ozynniejsi. Wloch zrósł się z nożem, odwie- 
cany nóż zaprawił go do nowoczesnego re- 
wolweru. W dziejach włoskich od XIH do 
XVII w. nóż obok trucizny był nietylko 
narzędziem, nietylko czynnikiem, alo 
idziałaczam w życia obyczajowem, mię- 
dzycząsteczkowom społeczeństw włoskich, 
był toż działaczem i w małej 1 w wielkiej 
polityce. Nóż włoski ma za sobą wielką 
tradycyę. Gdy w r. 1894 postanowiono u- 
godzić w Curnota, nia znalazł się żaden 
- Francuz, zvalazł się Włoch, Oeserio, da 
wymierzenia ciosu. Na cesarzową, austrya- 
cka godzący bez wyboru, byle tylko w naj- 
wyższe szezyty „prąd skryto-rowolneyjny 
wysłał we wrześniu 1898-go rokn Wło- 
oba; Tmecheniego. Nawet w zamachu 
Sipida w  Brukselli księcia Walii 
ubiogłoj zimy, włoskie występuje na- 
awisko i włoska też krew. Przypomnieć 
potrzeba, że i w okrucieństwie barceloń- 
skiem, w zamachu dynamitowytm na apo- 
kojną publiczność w tentrzo, wykryta 
współczynną rękę włoską. Widocznie w 
eharaktorze narodowym jest nietylko”po- 
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CIENIE CHIŃSKIE. 
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Uang-Ming"Tse *). 
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HEN ionoe zachodziło nad dolinn Uang- 
BN Mo Ohi. Miedziane jego światło 
ślizgało się łagodnie pa kwitnących 

górzach i rzucało tu i owdzie na upra- 
wne ich stoki długie cienie od przysadzi- 
stych drzew pomarańczowych, od smu- 
ktych, wachlarmowatych palm i wysokich 
drżących bumbusów. A powiewami ciepł 
go wiatru płynęły nad okolicą szmery ci- 
che, srebrne i jednoatajne, gdyż byla to pa- 
Tu spuszezania wady z górnych pól ryża- 
wych na dolne. Wszędzie więc lały się jej 
potoki. Blado przebłyskiwały na tarasach 
pagórków zpod jaanych aksamitów opusz- 
ezanych runi ryżowych, z pad ciemnych 
szczotek trzein cukrowych, w biegu roz- 
świetlały na pochyłościach gqazezo gajów, 
gdzie kwitly żółte i karminowe azalie, 
gdzie wiły się paczwarnie rdzawo-liste, 
dająca olej, dryandry, gdzie zwioszały się 
wiotkie gałęzie krocienia lojowe, podobne 
do brzóz. Qoraz szerzej rozlewały się wo- 
dy w dole wśród rudych, świeżo spulch- 


*) Matoryał faktyczny zapożyczyłem z dzieła G. 
Eng, Simona: Za citó chinoise, 


ciąg. ale i pewna zdolność da skrytobój- 
stwa. Nic można też wątpić, że stosowaniu 
tej zdolności sprzyja razprzężenie społecz- 
no-umysłowe, śe zhączone ze złym sta- 
nem ekonomicznym, z nędzą ludu więk- 
szy niż gdzicindziej wytwarzającą pro- 
cent w ogólnem uwarstwianiu dobrobytu 
narodowego; sprzyja też i wewnętrzne 
rozłupanie polityczne Włoch na prowin- 
cyonalizmy, zasilane rudykalizmom i re- 
publikanizmem, wciąż rosnącym. 


Tydzień polityczny. Po edykcie cesarza 
chińskiego zjawia się edykt cesarzowej wdowy, 
z d. 24 lipca, i potwierdza również zapewnienia 
chińskie, że posłowie żyją i jeden tylko niemie- 
cki ży przypłacił, nie 18, ale 20, czerwca, 
charakter swój cudzoziemca i posła, niemiec- 
kiego specyalnie. W tym samym edykcie posto- 
wie zatrzymani sę jako zakładniey. Tuan.musi 
wciąż jeszcze stać na czele ruchu, który nie 
ustał, tylko już gwałtów nie popełnia, gdyż w 
Kantonie nawet ogłoszono, jeżeli telegraf curo- 
pejski nie zmyśla, odezwę tunnowską o nagro- 
dzie za głowę każdego cadzoziemca. Li-Chung- 
Czang, którego tu przedwcześnie ukazano juź 
w Pekinie, bawi wciąż w Szang-haju; konsułowie 
nie chcą z nim rozmawiać; pełni on rolę agenta 
telegraficznego rządowego. 

Podobno w Waszyngtonie przekonane się 
o sfałszowaniu depeszy Congera; ale jest teraz 
inna depesza, europejska; pierwszego sekretarza 
poselstwa niemieckiego, Belowa, z d. 21 z. m., 
zatem we dwa tygodnie po „wymordowaniu.* 
Od d. 16 lipca nie było już napaści; poselstwa 
uszkodzone, ale się trzymają. Straż niemiecka 
na 50 utraciła 24, z tych 10 zabitych, Poseł ja- 
poński również przez umyślnego "doniósł pod d. 
19 lipca, że napady ustały, a postanowiono bro- 
nić się do końca miesiąca. Oba te doniesienia 
są wiarogadne. 

Obie strony gotują się do wojny. Chińczycy 
całe pobrzeże Jang-tse-kiangu, Se-czuan, a nie- 
tylko prowincye Czyli. Ifon-nan i Szan-si, ob- 
warowują. Ogłoszona księga błękitna angielska 
przekonywa, że mocarstwa zajmowały się spro- 
wą najwyższego dowództwa. Mówiono o Japo- 
nii, ale tę usunęła Anglia, aby nie wprowadzać 
rozdwojenia. Wojska zwołna przybywają do 
Taku i do Tien-tsinu, gdzie również był spór 
o dowództwo, już załagadzony. Potrzeba naj- 
mniej 50,000 wojska, aby dokonać cośskuteczne- 


M 31. 
go, ale przedsięwziąć pierwszernchy możnaix30 
tye., a te już chyba być muszą. Chińczycy stoją 


zaraz za Tien-tsinom. Napady chińskie na Amur 
ustały, 

Ces. Wilhelm, w urojeniu, że wojna z Ching- 
mi nie będzie wojną, dał znbitemu Kettelerowi 
następcę. Wyprawiając nawe oddziały mary- 
narki i wojska do Chin w Bremerhaven d. 27 
z. m. pożegnał je zachętą: „Dość wam stanąć 
przed wrogiem, aby go pobić! Kto wpadnie 
w wasze ręce, niech się już z nich nie wydobę- 
dzie. Jak przed tysiącem lat (pomyłka o 450) 
Hunnowie pod Aitylą wyrobili sobic imię, które 
dziś jeszcze daje wyraz ich straszliwej potędze, 
tak niechaj imię Niemca w Chinnch na tysiąc 
lat tak wbije się w pamięć, aby żaden Chińczyk 
nigdy choćby tylko spojrzeć z podełbn na Niem- 
ca nie śmiał. * 

Na szacha perskiego, który po kuracyi w Con- 
trexevile pojechał do Petersburga, a stamtąd 
zjawił się w Paryżu, w poniedz. d. 30 z. m. 
miano wykonać zamach: dziwna jednoczesność 
z zamachem Brezziego, zdaje się wszakże. iż bez 
związku. Dopnścii: się go miał jeden z aktorów 
trupy perskiej na wystawie, wspólnik jego 
zbiegł, Policya zapobiegła zamachowi uwięzie- 
niem. Indywidunm nazywa się Araman. 

Król Humbert I żył lat 56, panował od d. 9 
stycznin 1878 r., zostawił jedynego syna, obecnie 
Wiktora Emanuela UI, łat 31, ożenionego w roku 
1896 z księżniczką czarnogórską, Heleną. Dy- 
nastya gabnudzka jest bardzo nieliczną, Gdyby 
dzisiejszy król nie pozostawił potomków, karo= 
na przeszłaby na linię stryjeczną, księcia Ao- | 
sty, byłego króla pańskiego. Nowy król | 
znajdował się w chwili nieszczęścia w Pireus, 
Stamtąd d. 31 z. m, był w Brindisi, a nad 
ranem w Rzymie, Papież pierwszy przesłał 
współubolewanie i sam odprawił mszę żałobną 
nazajntrz po wypadku. 

Anglicy ścigają Bocrów około Middelburga, 
Boerowic zabrali im znowu teraz 100 Walijczy- | 
ków i kilka dział, Opór wszakże słabnie, ba 
wszołka siła ma kres, Poddają sią nieszczęśliwi 
gromadkami po 50, pa 100, Anglicy donoszą | 
o warunkowem poddawaniu się całych ozterach, 
czy nawet pięcia tysięcy. Mógłby to być chyba 
sam De-Wett. Oliamberlnin zagrzmiał znowa 
w Izbie gmin; ale te jego gromy to stara tune 
deta. 


nionych pól, tworząe plamy i smugi błęki- 
tno-arobrne. 

Pod nichem pogodnem ta ziemia jasna, 
szmaragdowa, przetkana połyskliwomi 
nióm i płatami wody, podobna hyła zaiste 
do bogatej, wzorzystej lamy wschodniej. 

Środkiem doliny toczyła poważnie mn- 
liste fale szoroka Ta Szuej-Chi, ujęta 
w potężne groble i wały ochronne. Gęsto 
lśniły się wzdłuż jej brzegów porcelanowa 
szare, błękitne, czerwone dachy miast 
i miasteczek; żółte, potrójne kapice pagód 
skrzyły się wśród drzew, jak sterty szeze- 
rego zlota. A dalej, na dolinie, świeciły 
wkało jasne fanzy wieśniaków liczne, jak 
roje gwiazd. Białe ich mury tonęly zwy- 
klo w zieleni sadów, alo polewane, ciężkie, 
rogate dachy wznosiły się wszędzie ponad 
otoczeniem, aby dobroczynne Fong-Szujej 
mogły je ahwiewać oraz stały na wznie- 
sieniach, aby zdradliwe Fong - Szujej 
podziemnych wód nie psuły podwalin słu- 
pów budowli, nie zatruwały swym odde- 
chom ich mieszkańców. 

Niedaleko funzy krytej ezorwoną da- 
chówką, na szczycie wzgórka zusadzonego 
krzewami herbaty, pracowało dwóch lu- 
dzi, ubranych w niebieskie, nankinowe 
szarawary i podobne kurtki, Pełzali zgięci 
nizko wśród szeregów szarych, nicpokaż- 
nych drzewek, pelli chwast, spulehniali 
ziemię i zasyculi odarte już z liści rośliny 
gurstkami kompostn. Dnży, opleeiony sło- 
mą imbryk porcelanowy i zwierzchnie u- 
hranie wieśniaków leżały opodal.i 


Starszy pracawał pilnie, nie podnosząc 
na chwilę głowy, młodszy chwilami apo- 
glądał nkradkjom na sąsiedni wzgórak, 

dzie również widać było pracowników 
1 skąd dolatywaly wesołe dźwięki Bin-Fa, 
śpiewanej przez kobiety. Stary dostrzegł 
przelotnie jego spojrzenia 1 nachmurzył 
się 
— $pieaz się, A-Pel Słońco już nizko. 
Co powiedzą sqsiedzi, gdy zostawimy na 
uroczyste święto rodzinne kilka krzewów 
niezasilonych strawą. Daromnio spogli 
dasz na zachód: nie z toj strony ma przyjść 
dla ciebie szezęścio... 

A-Pa opuścił głowę i drobne jego ręce. 
szybko zamigały nad ziemią. 
— Ojezo, wszak wróżby 
czasom! — wyrzekl po chwili 

— O, tuk! Wróżby zmieniają się czasem, 
ale rzadziej zmieniają się moje postano- 
wienia... 

Nie mówili już do końca roboty. Gdy, 
zabrawszy imbryk i zarzuciwszy na plenj 
wierzchnie ubranie, schodzili z pagórki 
słońca zaszło i nagły zmrok uapływał ad 
wschodu. Na ciemniejącej ziemi zapal 

się mnogie światła, Z okolicznych pól kup 
ki pracowników ciągnęły zwolna ku cha 
tem. Z poblizkiego guja wyszły dwie ka- 4 
biety z gronem dzieci i poczęły grzbieton 

kamiennej balustrady okrążać nieduże 

pole ryżowe, przylepione, niby gniazda 
skółeze, do stramego pagórka. Potę: 
słupy z nieciosanych glazów podpierały 
z dołu. Woda kapala po omszonych | 


takiego Towarzystwa wsajemnogo fabry- 
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UBEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW. 
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y hygionę, dobroczynność 
aokonomię społoczną, bardzo ciekawe 
materyały i eksponaty, dotyczące uboz- 
pieczenia robotników. W oddzialo rosyj- 
skim pomionionoj grupy starannie opra- 
cowano dyagramy z objuśnieniom iużenie- 
ra-tochnologa, p. Pressa, dają nam moż- 
ność scharaktoryzowania tego ruchu, któ- 
vy w życiu spoleoznem i ekonomieznem 
wialotysięcznych mas odgrywa i odgry- 
wać będzie niezmiernia ważni, rolę. 
Podazas gdy na zachodzie Buropy ruch 
w tym zakresie rozwinął się bardzo azero- 
ko, zwłaszcza w ósmem  dziosięciołeciu 
wióku bie: go, Rosya zalódwie micda- 
wno zaczęła czynić zabiogi około stworze- 
nia i rozwanięcia tak ważnej dzialalności. 
Przed laty dwunastu nie było ani jednej 
inatytucyi nsekaracyjnej, któraby się zaj- 
mowała ubezpioonaniom robotników, Do- 
piero w r. 1888 Towarzystwo „Rosya* 
wprawadziło nbezpieczenia od wypadków 
nieszczęśliwych. Nustępnie poszły za jego 
śladem finne („Pomoe,"  „Troskliwośó,* 
„Tow. Potersburskio,* „Jakor,* „Pierwsze 
rosyjskie tow. ubozp."). W r. 1898 zatwier- 
dzono natawę Ryskiego Tow. wzajemnego 
ubezpieczonia fabrykantów i rzemieślni- 
ków od wypudków nieszczęśliwych. Był 
to piorwszy akt prawoduwezy, który ula- 
twil zbiorową nusokuracyę od wypadków 
nioszezęśliwych w formie jemności. 
W tym samym roku zatwierdzono ustawę 


kantów i rzomioślników odeskich. Nadto 
Towarzystwn „Sulamandra* pozwolono 
wprowadzić dział ubezpieczoń ud wypad- 
ków nieszczęśliwych. Następnie nadano 
prawo dzialalności w tej mierze Towarzy- 
stwu francuskiemu. 

W roku tym duje się spostrzeguć zni- 
mienno zjawisko: pomimo pewnego postę- | 


pu, stosunkowo daść słabo rozwija się u- 
bezpieczenie osóh pojedynczych (do tej ka- 
tegoryi należą także podróżni w pociągach 
i na statkach), Natomiast ubezpieczenia 
zbiorowe robotników robią znaczne postę- 
py. Z tablie, ugrnpowanych przez p. Pres- 
sa, widzimy, że w r. 1888 ubezpieczona 
(w siedmiu towarzystwach) 1,148 osab po- 
jedynczych i w grupach 40,596. W r. 1898 
pojedynczo 15,171, zbiorowo 684,766. 

Przyczyną spóźnionego rozwoju nbe: 
pieczeń robotników w państwie rosyj- 
skiem jest między innymi zbyt powolne 
isłabe szerzenie wiadomości o środkach 
i sposobach zabezpieczania robotników. 
Znaczną liczbę wypadków, wynikających 
m winy przedsiębiorców, przypisywano 
niaostrożności i niadbulstwu samych robo- 
tników. Przekonanie to panowała nietyl- 
ka śród zarobkodawców, nlo nawot robo- 
tników, w instytueyach sądowych i wogó- 
le śród wszystkich ludzi, posmadujących 
jakąkolwiek styczność z życiem przemy- 
słowo-bandlowem. Skutkiem tego wydat- 
ki przedsiębiorców na wynagrodzenie ro- 
botników poszkodowanych stanowiły bar- 
dzo skromną pozycyę, gdyż tylko w 
rzadkich wypadkach ndawało się udo- 
wodnić winę przedsiębiorców. Oczywiście 
w takich warnukach zbyteczna była ase- 
kurzcyu, gdyż utrwaliło się przekonanie, 
ża niema niebezpieczeństwa, ol którego 
należałoby się ubezpieczać, 

Dopiero olcenio, w miarę rozwoju pra- 
wodawstwa fabrycznego, po utworzeniu 
inspekcyi fabrycznej, zaczęto patrzeć ina- 
czej na tę sprawę, do czego znacznie się 
przyczyniła zusobna już literatura w tym 
zakresie. Kategorya wypadków „z wła- 
snej winy* przybrała inny charakter; wkt- 
sądowe rozszerzyły swoje pole widze- 
i dziś jnż znpelnie inaczej traktoją te 
sprawy. Dzięki teamu pozycya wydatków 
na wynagrodzenia za śmieró i kalectwo 
znacznie wzrosła. Jednoczośnio wzrosło 
xryzykó przedsiębiorców, którzy z trwogą 
oczekiwali wielkich wypadków, narażają- 
cych icl kicszenie na znaczne straty. Ta 
włąśnie okoliczność zmusiła wielu zarob- 
kodawców lo ubczpieczania swych robo 
tników. Wabrykanci woleli mieć stalą, o- 
krośloną pozycyę wydatków, niż nieobli- 
ozone a niespodziewane straty w razie 
nieszczęściu. 

Taka zmiana 


uputrywań i warunków 


mieniach, które gęsto oplatały zwoje lijan 
i bluszczu. Dzieci szezobiocząc, biegły tuż 
nad przepaści, nlo kobiety, dostrzeglszy 
mężczyzn w dolo, cofnęły się w zarośla. 
A-Pe mimowoli już w pobliża domu j 
czo raz głowę w ich stronę obrócił. Oj 
ndal, że nio nie widzial. Na podwórku oto- 
czonem wysokiom ohmurowaniem zastali 
już dwnnastoletniego I-Po, który tylka eo 
przyprowadził bnwolu zo spółkowego 
młyna. 

— Zmęczyliście bydlę! — powiedział su- 
rowo Uang-Ming-Dso, dotykając ręką spo- 
inialych boków zwierzęcia. 

— Zikrno było cokolwiok wilgotne, oj- 
ozal — bronił się I-Po. - 

— Wlaśnie! Niewiine hydłę cierpioć 
musi za lenistwa ludzi... Wytrzyj go ało- 
ma i wprowadź do obory! 

W domu już czekały na nich z kolacyą 
kobioty. 

— Spóźniliście sięl—rzokłą żona Uanga, 
Ta-Niang, popychejąc zlokla len ojcu małą 
Hong-Ju z miodnicą pełną gorącej wody 
i fanoly do wytarcia twarzy 1 rąk. 

— Spóźniliście się! — powtórzyła bab- 
ku, siwa, wyschnięta jak szkielet atarnaz- 
ka, wysuwająca się z bonznego wojścia. 

— Tuk, matko! — odparł Uang. — Spó- 


— Rok cięż Wszędzie brakuje rąk 

Gdzie jednak podzieh się ladzie? Niektórzy 

nio skończyli jeszoze zbioru herbaty... Ro- 

dzina Qzong-Lin-Li... — RAZIE 

— Roilzina Ozong nio jest ostatnią... Żle 

| tylko, że pozwalają córce śpiować w rok 
smutkn! 

— Achl Ona ma tak sladki głos! Za kuż- 
dym razom zdajo mi się, że słyszę dźwięki 
dzwoneczków szklanych, które wiatr po- 
rusza — szepnęła babka. 

Ta-Niang spojrzuła przelotnie na syna, 
który wyciągnął właśnie swa pałorzki po 
nowy kęs atrawy. Oblopak spostrzegł to, 
zmieszał się i jadła upadło na stól. 

— Potrzelnijesz, widzę, osobnego tale- 
rza, jak Anglik! — roześmini się Uang. 

I-Po i Hong-Ju odpowiedzieli na tę u- 
wagę wosoly wrzawą. I-Po począł pospie- 
sznie opowiadać, co slyszał w młynie. Ou- 
dzoziemekie dyably wypuściły na ziemię 
żelaznego smoka, który zieje ogniem, 
przebieru nogami i ciągnie siedzących na 
ogonie ludzi z towarami... Loez, aby szedł, 
trzoba przed nim polożyć sznur żelazny, 
który on łyka, a następnie z tyłu za sobą 
wypuszcza... Aby mu to szło gładko, mażą 
mn szczęki olejem wyrabianym z ludzkie- 
go ciula.. Dlatego właśnie chrześcianie 


źniliśmy się, gdyż nio chcieliśmy porzucić 
niudokończonej roboty. Dziś wszysey pó- 


niej zoazli zo wzgórz. . 

Podsunął matce krzesło i sam siadł przy 
ule zastuwionym małomi miseczkumi 
jadlom. 


sknpnją dziaci chińskie i nawet dorosty ch 
ludzi... Prócz togo, gdzie tylko przejdą, na 
snak swej władzy przeciągają nikomu 
niepotrzebne tajemnicze druty na wyso- 
kieh słupach... Gdzie taki drut przeciągną- 
widzą wszystko i słyszą wszystko .. 


zrodziła się najpierw w pobliżu wielkich 


ognisk umysłowych, tudzież w tych miej- 
acowościach, w których powstały liczne 
przedsiębiorstwu z kapitałów zagranicz- 
nych, kierownne przez obcych inżenierów 
itochników. W innych dzialnieach pań- 
stwa sprawa ubezpieczenia robotników 
jest zaledwie w bardzo słabym zarodku. 
Stosnnki pomiędzy przodsiębiorewmi a ro- 
botnikama z jednaj strony 1 unstytucywmi 
asekuraeyjnemi z drugiej są regulowane 
obocnie na zasadzie ogólnych przepisów, 
zatwierdzonych przez ministra spraw we- 
wnętrznych w r. 1887 dla Towarzystwa 
„Rosya” i stosowanych wo wszystkich in- 
nych towarzystwach aukcyjnych. Asekura- 
cya zbiorowa od wypadków nieszozęśli- 
wych jest umową, której mocą towarzy- : 
stwo obowiązuje się wypłacić sumę okro- 
slong w razie kaloctwa, wywołującego nic- 
zdolność do pracy na całe życie lnb nu po- 
wien czas. Nie dają prawa do wynagro- 
dzenia: 1) Wszelkie choroby zwykło i ich 
następstwa, nie wywołane wypadkiem 
nieszczęśliwym podczas pravy. Io tej ka- 
tegoryi zaliczono paruliże wszalkiego ro- 
dzaju, paduczkę, oblęd, chorobliw;, utratę 
pamięci, porażenie słoneczne, oporacya 
chirurgiczne, przepukliny i wszystkie u- 
szkodzenin, pochodzące z podnoszenia cig- 
żarów i innych wysilków. 2) Wypadki 
nieszczęśliwe, spowodowane brzęsianiam 
ziemi, wojną, zabnrzoówiami, przekrocza* 
niom prawa lub czynem rozmyślnym ubaz- , 
pioczonych, jawnóm pijaństwem, bójkami, 
samohójstwam. 3) Wszelkie wypadki, które 
się zdarzyły po za obrębom pracy. 

Tak więc dla otrzymania wynagrodzo- 
nia od towarzystwa ubezpieczeń wygsbur- 
oza tylko wykazane szwanku robotnika 
1 udawodnienie, że nieszczęście zdarzyły 
się podczas pracy. Tym aposobum towa- 
rzystwa ubezpieczoń odpowiadają za zni- 
cznie większą liczbę wypadków, niż przo:l= 
siębiorey, podlegający w tym względzie - 
ogólnym przepisom państwa. Towarzy- 
stwa nbozpieczeń przyjmują un siobia 
wszolkie „ryzyko profesyonalne* | dlate- 
go granice ich odpowiedzialnaści prawie 
nie odbiegają od granie, wytkniętych 
przez prawo spocyalnu 0 0 Koziej 
śoi przedsiębiorców, ustanowiono w psd- 
stwach przemysłowych zueltodnio - ouro- 
pejskioh. 

Wzrost ubezpieczeń zbiorowych w ob- 


— Przychodził handlarz herbaty, ale da- 
wał ceny tak mzkie, że nio posłałum go 
do ciebie — przerwała mowę dziooka Tu- 
Niang. 

— Szkoda! — rzokł w zamyśleniu Uang. 
Ceny szybko spadują, Ile dawal? 

Dawał śmiesznie mało. Zresztą po- 

wiedział, że wróci. Nio wiem, czy możemy 
sprzedać za tę cenę. Nie opędzimy wydat- 
ków... 
— Z roku na rok gorzej. Ziemiu i roho- 
tmk drożeją, a ceny horbaty, ryżu, bawel- 
ny spadają i spadają.. I tak wszędzie, 
i tak wszyscy... Czom się to skończy? Skad 
idzie?.. 

ang w zamyśleniu podniósł palee waka- 
zujący do wysokości ucha i głowę na bole 
pochylił. Synowi na gwałt trzeba szukać 
żony, a pieniędzy niema niż opłacenie swat- 
ki. Zanim nie dowie się o zamiarach &iļ- 
siada Ozou, musi trzymać w niepewności 
dziecko... Cóż robió: łatwiej nia dopuścić 
do sorea nadziei, niż z nią się rozstaúl 
Spojrzał na A-Pe. Ten wstał wlaśnie 
i zmierzał ku drzwiom. 

— Dokąd? 
— Idę wrota zumku:yć 

Młody Chińczyk, nim zapas! ciężką, dre- 
wnianą zasuwę wrót, wyjfznł na zewnątrz. 
Ciemność i cisza zaluły okolicę, gasły 
oguie w zasypiających fanzach; tylka nad 
rzeką jeszeao raily się czerwone sry świu- 
tol z pływających domów i statków, wzla- 
taly spóźnione rakiety na cześć Wadnego 
Smoka, Ź zachoda ciąguęly ciepłe po- 
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rębie państwa rosyjskiego dowodzi, że 
przemysł znacznie wyprzedził prawodaw- 
stwo, które już dziś nie może odpowiadać 
potrzebom istotnym. Wprawdzie dla zn- 
cłnienia tej luki opracowano w ministe 
um skarbu 1899 r. projekt prawa o wy- 
nagrodzeniu robotników przez wlaścicieli 
zakladów przemysłowych za śmierć i ka- 
lectwo podezas pracy; ale dotychczas je- 
szcze prawo to z dziedziny projektu nie 
przeszło w czyn. Natomiast istniejące 
w życiu przepisy ogólne mówią: „W razio 
śmierci osoby nbezpicczonoj towarzystwo 
akcyjne wyplaca jako odszkodowanie cal- 
kowatą sumę wdowie lub dzieciom, które 
nio przekroczyły 16-go roku życia. W ra- 
zie zań, jażoli zmarły był kawalerem lub 
wdowcem bezdziećńnym, towarzystwo wy- 
płaca tylko połowę cony rodzicom jego. 
W razie kalectwa, pozbawiującego na po- 
wien ezas lub na cała życie zdolności do 
pracy, są trzy stopnie wynagrodzenia: 
Pierwszy — kiedy wypadek nieszczęśliwy 
pozbawia robotnika na całe życie można- 
ści pracy zarobkowej. Tu sq zaliczone: zu- 
pełna ntratu wzrokn, obu rąk, obu nóg, jo- 
dnej ręki i zarazem jednej nogi, obłęd 
nieuleczalny, pozbawiający wszelkiej zdol- 
ności do pracy. W takich wypadkach to- 
warzystwo wypłaca poszkodowanemn pen- 
syę dożywotnią, określoną na podstawia 
taryfy instytucyi nubezpieczającej: 6% (dla. 
robotnika 30-letniego) do 10% (dla 62-le- 
tniego) sumy usekuracyjnoj. Stopień drie- 
gi — kiedy skutkiem wypadku nicszczęśli- 
wego poszkodowany traci na całe życie 
16 połowie poprzednią zdolność do pracy 
zarobkowej. Do tej kategoryi należą na- 
stępująco wypadki: utrata jednej ręki lub 
nogi, tudzież obłęd, który jednakże nie 
przeszkadzu pracować fizycznie. W tych 
razach towurzystwo wypłaca poszkodowa- 
nemu ponsyę dożywotnią, dorównywającą 
połowie sumy oznaczonej w pierwszej ka- 
togoryi. Stopień trzeci — jeżeli robotnik 
poszwankowany mu na cało życie osłabia- 
ny zdolność do pracy zarobkowej. Tutaj 
zaliczona: zupelną utratę jednego ola, je- 
śe palca (do ntraty SALT takżo bral 
władzy w paleu). W tych razach towarzy- 
stwo wypłaca poszkodowanemu nie mniej, 
niż 10 i nie więcej, niż 25% penayi pierw- 
szej kategoryi. 
Towarzystwo po porozumieniu z 
pieczającym się ma prawo zapłacić mu zit- 


wiewy i niosły ostry zapach lian 1 słodki 
żółtych asali. A-Pe nagle wrota zatrza- 
AIG zwrócił twarz kn gwiazdom, które 
znglądały przychylnie do jego rodzinnego 
gniazda, oddzielonego obeenio od calego 
świata wysokim i mocnym murem. 

* 


Ca * 

Nazajntrz było święta. A-Pe, który 
wstawał pierwszy, obudził się później, niż 
zwykle, Słońce już wzeszło. Weaole pro- 
mienie jego, z ukosa wpadając pod weren- 
dę, wdwierały się przez obszerny na całą 
ścianę okno do głównej izby domu i zale- 
wały ją jaskrawem światłem. W glębi— 
w Bypialnych pokoikach rodziny, zasta- 
wionycl parawanumi, panował jeszezu 
przyjemny chłód i zmrok. A-Pe obudził 
sługę i młodszo rodzeństwa. W krótee po- 
tem wysunęła się matka z sypialni, wy- 
dala ze spiżarni Śniadanie, zajrzala do 
dzieci sprzątających główną izbę, ubie- 
rających kwiatami ołtarz rodzinny i wró- 
cila ostrożnie do mężu. Przysiadła ‘koło 
niego. Uhwilkę rozmawiali cicho o A-Po, 
o braku pieniędzy, o nieaprzedunej herba- 
cio, o wyschnięciu od upałów wody w ka- 
nalach, o wzrastającej drożyznia ziemi... 
Wreszcie szepty dzieci zebranych pode 
drzwiam przerwaly ieh rozmowę. Ta- 
Niuug edeunęłu się z namiechom; Uang u- 
sterzył trzykroć w podłogę. Natychmiast 
z poza parewaniku, zasłaniającego woj- 
ście, wysunął się z jednoj atrony 1-Po 
z miotelkami pod pachą i bukietem w rẹ- 
ku, a z drugiej wyszla Ioug-Ju_ z miedni- 


ubez- | 


miast pensyi odpowiedni kapitał jedno- 
razowy. Jeżeli nmowę zawarto z warun- 
kiem wynagrodzenia za chwilową utratę 
zdolności da pracy zarobkowej — Towa- 
rzystwn wypłaca określoną w polisie kwo- 
tę za każdą dobę, licząc od pierwszego 
dnia wypadku w ciągu najwyżej 200 dni, 

Jak widzimy z warunków powyższych, 
umowe ztwarta pomiędzy Towarzystwem 
asokuracyjnem a przedsiębiorcą ma na 
względzie zawsze osobę trzocią, tj. robo- 
tnika poszwankowanego. 

Do ostatnich czasów hamulcem w roz- 
woju asoknracyi do pewnogo stopnia było 
to, że towarzystwa ubezpieczoń nio przyj- 
mowaly na siebie zupełnej odpowiedzial- 
ności cywilnej przedsiębiorców, którzy 
tym sposobom nie mogli osiągnąć colu 
najważniejszego: zamiany rozchodów wy- 
padkowych na stałe, ponieważ część ry- 
zyka spadała na mich. Towarzystwa zaś 
uehylały się od tego przyjęcia na sicbie 
odpowiedzialności fabrykantów dlatego, 
2u śród przedstawicieli sądów nie ustalił 
się jeszcze pogląd na wypadki nioszczęśli- 
wa i na wynikające stąd straty materyal- 
ne. To też i. wyroki sądowe nioraz ogro- 
mnie się różniły co do skali wynagrodzeń 
przyznawanych. Dopiero w ostatnich cza- 
sach, kiedy praktyka sądowa dala mo- 
żność ustanowić mniej więcej określone 
normy w różnych wypadkach — towarzy- 
rzystwa asckuracyjno zuczęly zawierać 
nmowy, przyjmując także na siebie odpo- 
wiedzialność cywilną wobec sądów. Przy- 
tem w umowach asckuracyjnych wyraźnie 
oznaczone są rozmiary wynagrodzenia, 
które towarzystwo obowiąznje się wypła- 
caó robotnikom poszwankowanym, stos0- 
wnie do warunków ogólnych we wszol- 
kich wypadkach, gdy robotnicy uciekają 
się do sądów. W razio przeciwnym towa- 
rzystwo ponosi wszystkie wynikająco 
z wyroków koszty przedsiębiorcy na wy- 
nagrodzenie poszkodowanych. 

We wzajemnych towarzystwaoli *ubcz- 
pieczeń stosunki pomiędzy stronami inta 
resowanemi regulują się ne zasadzie usta- 
wy tych instytucyj. Towarzystwa w Ry- 
dze i Odesie posiadają jedną ustuwę, któ- 
ra podobna ma być nadana wszystkim i 
nym towarzystwom na wzajemności opar- 
tym. Zgodnie z tą ustawą, towarzystwa 
wypłaca wynagrodzenie za śmierć, kule- 
atwo i wszelkie poszwankowania zdrowia 


robotników i oficyalistów podczas pracy 
w zakludich. Przyczem towarzystwo wol- 
ne jest ol odpowiedzialności w tych ra- 
zach, jeżeli ulowo:lni, że przyczyną nie- 
szczęścia byly: 1) działanio wyższej siły 
zewnętrznej lub żywiołowej, niepczewi- 
dzianej, której nie można bylo zapobiedz; 
2) przestępstwo osób postronnych, 3) takie 
rozmyślne czyny innych robotników, któ- 
re nio wynikają z istoty robót w przod- 
siębiorstwach; 4) własna wina poszko.la- 


wanego. 
Zen. Piet. 


IX ZJAZD 
Lekarzy i Przyrodników Polskich, 


. 
Krabi. 24 lipca, 


JU 


W winnicy Eskulapa, 


lista wskazuje, żo każd 
wać naukowo w jakiejkolwiek gałęzi nanl 
przyrodniczo-lekarskich i działów im pn- 
krownych, znalazł miejsca i możność da 
przedstawienia owoców swej pracy. Tak 
np. po raz pierwszy dentyści polscy mogli 
się zobrać i omawiać kwostye naukowo 
i praktyczno, dotyczące ich zawodu. Wiel- 
kie też znaczenie spoleczne posiada ael- 
cya prasy lekarskiej i wychowaniu hey= 
cznego. 

Byłohy rzeczą wprost niemożliwą stro- 
ścióć w krótkiem sprawozdaniu rozultat 


*) Sekcye: matomatyczno - Gzyczun, ehemicaha 
miueralogii-geologil-goografi Azycznej, zoplogli- 
anatomii porówaawczej, botaniczna, przyrodniczi 

rolniczn, teehniezna, fotografii, farmacóutyczna, 
psychologiczna, anatomiczno-fizyciogiczum, patolo= 
glezna, medycyny wewnętrznej łącznie z balnap: 
logią, chirurgiczna, Jaryngologiczna - otyatryczna, 
dentystyczna, chorób skórnych i wenerycznych, 
chorób nerwowych i umysłowych, okulistyczna, 
ginekologiczna, medycyny sądowej, medycyny pe 
blicznej (hygieny), wetorynarsta, prasy lekarskiej, 


wychowania Azycznego, 
p 


Al 


cą gorącej wody i pływającymi w niej 
płatkami Haneli. 

— Och, I-Po, tylko mnie nie potrąć, nie 
uderz mię! — wołała, posuwając się wol- 
niutko, podczas gdy żywy chłopak wylnegł 
naprzód. zrobił zręcznie rodzicom Ilo-teu, 
oddał bukiet i zaczął czyścić ich rzeczy. 

— Ojcze, na dworze ślicznie, jasno i ci- 
cha, alo A-Pe mówi, że będzie gorąco, ża 
trzeba będzie bawałn poprowadzić do rze- 
ki, aby się wykąpal; więc może ja bym po- 
szedł, ojcze?!.. 

— A co robi A-Pe? 

— A-Pe był niedawno w obórcc. Nie 
wiem, eo teraz robi, gdyż długo staliśmy 
u twego proga... 

Uang zwolna ubiera] się przy pomocy 
dzieci w odzież odświętną, Ta-Nieng za- 
niosła babre rzeczy, kwiaty i śniadame. 

Tymczasem A-Pe wrócił z nad kanalu 
z pękaumi świeżych kwiatów, ustawił je 
w wazonach pod pólką z tabliczkami 
przodków, odstąpił i mrażąc oczy od świa- 
fta, przyglądał się swomu dziela. Blask 
słoneczny szeroką falą przosiąkał przez 
papier okna, przelamywał się w cienin- 
chna szlifowanych mauszelkach lufeików 
„do wygląlania." Jasny pył brylantowy, 
przesnuty tęczowemi smugami, barwił 
i złocił kwiaty, owoce, drewniane misccz- 
ki z jadłem ofiarnom, błękitne wazy, dużo 
Awieezniki cyaowe i złote napisy na ja- 
skrawo-eczerwonych wstęguch papieru za- 
wieszone na àcianio naprzeciwko okna, 
z obu stron półki przodków i ofiarnego sto- 


] 


u z czarnego drzewa. Dwie latavnie z bi- 
hułki kolorowej zwieszały się z pułapu. 
A-Pe wziął księgę rodzinną, z tego stołu 
iprzeniósł na inny, większy, pośrodku 
pokojn. 

Wszedł wreszcie ojciec. A-Pa srhylił 
się przed nim w głębokim ukłonie, popra- 
wil warkocz i włożył atłasową czapeczkę. 
Wkrótce przod oltarzom zobrała się calu 
rodzina, przyszedł sługa, mężczyzni rozpu- 
ścili na plecach świeżo splecione warko- 
czo i naktyli głowy czapeczkami, kobioty 
młode i stare pięknie i wysoko upięly 
włosy ogromnomi szpilkami i ubrały jo 
kwiatami. Zapalono w świecznikach kolo- 
rowe świece z wosku roślinnego i małe 
trociezki „wonności jednej godziny." Niu- 
bieskawy dym popłynął cionką wstęgą kn 
górze, owiał podłużne, rzeżbione z ciemne- 
go drzewa tabliezki z imionami przodków, 
czerwono wstęgi papiern, jaskrawe, koli- 
sto wachlarze i złote, pionowe uapisy. 
Uang przykląkł, pochylił się i czołem dzie- 
sięćkroć o ziemię udorzył; zobrani uczynili 
to samo. 

Gdy nustępnie wstal Uang i zbliżył się 
do otwartej na pierwszej stroniay księgi 
rodzinnej, zdawał się być” więcej, niż za- 
Wsz wzruszony. 

Przeszlym razem przeczytałom wam 
życiorys mepokalanej pamięci ojea megi 
u wnszego dziada... My żyjemy joszozi 
Znów więe zacznę od początku księgę m 
szego dziedzietwa... (D. * 
IWuchuw Słeroszetwsi 


PRAWDA. 


nankowy zjazdu. Program obejmował pra- 
wie 500 odczytów! „Jest to cyfra przewyż- 
szająca nawet nadzwyczaj ruchliwe zja- 
zdy lekarzy i przyrodników niemieckich 
Jożeli porównamy mrówczą pracę i wiel- 
ką wytrwałość Niemców z naszym nie- 
znacznym aparatem naukowym — w ta- 
kim razio sama ilość zapowiedzianych od- 
czytów dajo wiola do myślenia. Oczywi- 
sta, że i my możemy, o ile chcemy. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że wiele z zapowie- 
dzianych adezytów „odpudła*; wieln pre- 
legentów nie przyjechało; w niektórych 
ackoyach prace nie mogły być ukończone; 
niektóre z odczytów zostały pominięta 
z powodu braku czasu. Chcielibyśmy za- 
znaczyć, 20 ten ostatni powód mie powi- 
nien istnicó zo względów pedagogiczno- 
społocznych. Zjazdy nasze posiadają po- 
mimo zadań czysto naukowych, celo spo- 
łeczne, Mamy na myśli nietylko sprawy 
z dziedziny t. zw. medycyny społecznej 
(walka z gruźlicą, alkoholizmem itd.), lecz 
j ton fakt, że zjazd powszechny pobudzać 
winien do pracy nietylko uczonych zawo- 
dowych, nlo i zwykłych zawodowych 
śmiertelników. Jost więc rzeczą niesłusz- 
mą, jeżeli z powadn braku czasu, odczyty 
tych właśnie szarych działaczy schodzą 
z porządku dziennego. IX zjazd lekarzy 
trwal hezwnrunkowo zbyt krótko: pozo- 
stawił zapowne gorycz w seren tych, któ- 
rzy choioli a nio zdołali zapoznać kolegów 
z rezultatem swych badaú, często prowa- 
dzonych wsród warunków ciężkich, jak- 
najgorszych. W niektórych sokeyach nie 
wyczerpano porządku dziennego! 

Główną uwagę pragnęlibyśmy zwrócić 
na tę część obrad zjazdowych, które do- 
tyczyly spraw spoleczna - lekarskich. Do 
tych zaliczamy w pierwszej linii — walkę 
4 gruźlicą, Na piorwszem ogólnom posio- 
dzeniu prof. Baranowski wygłosił wyczor- 
pujący odezyt w tej sprawio, Prelegont 
ogłosił dobitnio twalkę z gruźlicą, jako zu 

T danie społeczno-narodowe, Wedlug zdania 
prołegenta, opartego na wyczerpujących 
śltnyrlr statystycznych, zadna inna nic- 

moc nio mogo yü o Jepsze z gru- 
ślicq, uni eo do liczby oliur, jukio ga- 

C nora rak rocznie z pośród nas, uni co 

da dlngoser trwanie. Jest to tom wię- 
ooj sniutne, 2o dziś, dzięki postepom sut- 
i, lica zaliczoną być winna do chorób 
wacielu razach wyleczyć się dających, a nawet 
do takich, których leczenie jest łatwem, pod 
warunkiem spełnienia prostych wymagań hy- 
gieny. Sy ta znamionne slowa, które po- 
winny utkwió w pamięci filantropów apo- 
lacznych. Gruźlica zaliora spoleczeństwam 
kolosnlne ofiary. I jak często, dodać muai- 
my, umiorują wlaśnio ludzie najszlache- 
miejsu, wybrani, najwznioślejszym słnżą- 
cy idenlom! Z agólnej śmiortelności Pary- 
bu w r. 16097, wynoszącej na 24 miliona la- 
dmaści 47,000 osób, więcoj niż czwarta 
część (12,314) pożarla gruźlica. Na 10,000 
mieszkińców w części miasta najbogatszej 
gruźlica zabhrala 20, w uboższej 35, w dziel- 
wieacli robotniczych miasta 54, wreszcie 
w dzielnicach zamieszkałych przez ladnaść 
majuboższą — 65. Są to cyfry wymowno. 
Grużlicu dziesiętkuja ludność, lecz zatacza 
swo koło najszorzej tam, gdzie widnioje 
napis: nędza. Czy filantropia wiele zdzia- 
łać jest w stanio w tej nierównej walec? 

tóż zaznacza prof, Baranowski, ża w 
Niemezoch w wieku od 15 do 60 roku ży- 
cia liczbu osób potrzebujących laezenia 
z powodu gruźlicy wynosi 225—224 tysię- 
cy, z tych około 200.000 potrzebujących 
bezpłatnego pomioszozonia w sanatoryum. 
Urządzenie odpowiedniej ilości sanato- 
ryów kosztowałoby okola 200 mil. rubli, 
u roczne ich utrzymanie około 50 milio- 
Rów] W Niomozech do r. 1901 zhudować 

= miano taką liczbę sanatoryów (46), które 
Tee by do 4 tysięcy chorych! Byla- 

y to nieznaczna stosunkowo liczba, gdy- 
by nie to, żo 1) w nowopowatujących szpi- 
talach będą budowane specyklne baraki 


wale; 


qdła suchotników, 2) lekarze zamierz: 
pomocą rozpowszechniania, popularyzacyi 
wiadomości leczniczo-hygienicznych vi- 
twiać sposoby leczenia domowego. Prelec- 
gent zaznaczył sympatyczne dążenia To- 
warzystwa hygienieznego w Warszawie 
z dr. Duninem na czele, który dąży do u- 
tworzenia pierwszego w Królestwie Pol- 
skiem sanatoryum dla suchotników. 

Oprócz odczytu prof. Baranowskiego, 
sprawie suchot poświęcono jedno specyzl- 
ne posiedzenie, na którem omawiana prze- 
ważnie statystykę gruźlicy w Królostwie, 
Gaulicyi i W. Ks. Poznańskiem. 

Oprócz tej nader ważnej sprawy zjazd po- 
święcił wiele uwagi innej bolączee społe- 
cznej, mianowicie zwalezaniu pijaństwa. 
Dr. Rychliński zaznaczył, że należy: 1) dą- 
żyć do tego, hy rządy rogą-zwolywanych 
kongresów nstaliły prawodawstwo odnośnie 
do pijaństwa, by nabywanio alkohaln czyni- 
ły nio dla każdogo dostępnem; 2) powałać 
caly arsenal urządzeń społecznych, którchy 
miały na względzie szorzenie zasad o ezko- 
dliwości alkoholu już w młodom pokole- 
niu; 3) pomyslać o założeniu a nas apecyal- 
nego zakładu dla leczenia pijaków. Zazna- 
czyć musimy, że wałka przociwko alkoho- 
lizmowa, prowadzona ze szczególną wy- 
trwałością w Niemczech i w Stanach Zje- 
dnoczonych, doprowadziła poniekąd do u 
krócenia pijnistwa. Sadzimy jednak, że 
dotyczy ta klas głównie inteligentnych, 
w klasach niższych zbytnia przeważają, slo 
wsrunki okonomiezne i walka ta należeć 
będzie zapowne przez długi czas da rzędu 
pia desideria! 

Szezególny nacisk klsdziono na obra- 
dach sekcyi wychowania fizycznego. Mó- 
wiono tutaj o obecnym stanie nanki o wy- 


chowaniu omówiono statystykę wychowa- 


nia tizycznego w (iulicyi, postulaty w sp. 
wie wychowania fizycznego it. d. Oprócz 
tego prof, Jordan objaśniał w swym parku 
program zabaw i system wychowania fi- 
zycznego, mającogo na colr kształconie 
ciała i duchu, 

Takimi byly główno zarysy ohrad, do- 
tyczących spraw z dsiedziny medycyny 
społecznej. Lecz i w innych sokcyach 
sto naukowych, wrzała praca pruwio że 
gorączkowe, Itzudko spotykałem na zjuz- 
dach zagranicznych taką chęć korzystania 
ze zdobyczy wiedzy, jak na obeonym leka- 
rzy i przyrodników polskich, Zdarzały się 
prawdziwio wzruszające, nigdzie zresztą nio 
widziane scony nazebraniach towarzyskich. 
Oprócz tematów naukowych, wygłoszonych 
na posiedzeniach ogólnych (prof. Nonel 
o przyszłych zaduniach chemii biologiez- 
nej i prof. ITnyer — n pojęriu przyczyno- 
wości w nauce i w praktyce), speoyaliści 
z wszelkich gałęzi wiedzy przyrodniezo-le- 
karskiej korzystnii z obrad sekcyj po- 
szezogóhiych. W specyalanym gmachu n- 
rządzono wystawę przyrodniczo-lekarską; 
wywierała ona nador dodatnie wrażenie. 
4 gdybym chciał cało powyższe sprawo- 
zdanie streścić w jednem słowie, mógłbym 
powtórzyć tylko za przewodniezącym zja- 
zda, r. Daninem, że na tym zjeździe „nie 
straciliśmy czasu.“ 

Dr. Edward Flataw. 


EH SEJEETGNSTIE 
> Samia a adk 
A CZADN: 


Dyplomowani 


zytam rubrykę drobnych ogłoszeń 
(ij Kwyera: rower w dobrym stanie 
Plaprzedam tanio; rower angiolski 
P o nowy okazyjnie sprzedam tanio, 
stróż wskaże, rower do sprzedania, cona 


rower 
jywany rb. BO sprzedam; 
pierwszorzędnej fabryki, 
nowy aprzedam tanio; rower w dobrym 
stanie sprzedam, rb. 40; rower damski 
imęaski tanio sprzedam: rower szosowy 
mało używany sprzedam, rower, pianino, 
skrzypce, mandolinę i dwa randle tanio 
sprzedam .. i to wszystko w jednym nn- 
merze. W taki sposóh cykliśei reklamują 
swą pustkę kieszeniową. Po eóż kupowali 
rowery? Oheieli jeździ. Po cóż teraz sprze- 
dają? Cheą pieniędzy. Zdarza się, że nad 
Pociejawem tych drobnych ogłoszeń przo- 
ciąga stadko dyplomów uniwersytockielt 
i gimmazyalnych. Czytamy wówozae: otrzy- 
mali patenty dojrzałości w mieście N, na- 
stępnjący uczniowie; albo: w bieżącym ro- 
ku nkademiekim ukończyli wydział le- 
karaki panowie... 1td.: albo jeszoze: doktór 
Pragniewski powrócił, adwokat Obozier- 
ski dla wiolu spraw nie wyjedzie w tym 
roku weale: lekarz Rospaczkiewiez wyje- 
chał na prowineyę. W ton sposób młodzież 
i ludzie starsi reklamują swe dyplomy, 
nabyte pod hasłem nauki. Nikt z nas nio 
posądzi cyklistów o propagandę jazdy na 
rowurze, nie łódźmy się też, ża ogłoszenia 
lndzi dyplomowanych dają obraz naszego 
pogotowia naukowogo. Oni także chem 
pieniędzy. Tę dążność pod pewnym wzglę- 
dem wyrabia w nich Warszawa, Ona sbu- 
nowi w kraju punkt podtrzymujący pu- 
wną stałą temporaturę oświaty, do mioj 
więe ciągną jednostki z dyplomami gim- 
nazyslnomi, a ona jak punkt wrzący roz- 
pędza jo po kraju, przetapiając dojrzałośó 
sztuezną na przejrzłokć przedwczesjij, 
W tym ruchu mlodzież nasza roli wraże- 
nio optkowanych kloszów, która jeden po- 
ciąg towarowy oddaje drugiemu, Zuwsza 
wiemy, dakąd jadą, alo nigdy nie josteń= 
my pewni, czy są cme. Dopiero przy od- 
biore towaru na dziesięć pakunków 
x dziewięciu sypią się skorupy. Zu ta mło= 
dociana skorupy, żlu wysyłane, źlo ui roze 
maitych stucyneh przyjmowane, apale- 
ozoństwo muai płacić ogromne odszka- 
dowamia. A płaci dlatego, 20 wskutefe ma- 
lej ilości dobrze zachowanych kloszów mu- 
si ono rozmnito kąty zupychać skorupami, 
Dlaczego tak się dzieje? 4 wieln przyczyn 
takiego stanu rzeczy jedna, burdzo donio- 
słu, tkwi w samej Warszawie. Oto tak | 
awana młodzież dojrzala przyjeżdza tu 
poznawać nie życie looz Warszawę, wy- 
Jeżdża zaś na prowineyę poznawszy zno- 
wu nia życio, OE Warszawę. Tak wię | 
ona zaopatrujo kraj nie w pracowników, 
locz w Warszawiaków. Gdybyśmy wszyst- 
kio nasze- drogi pierwszego, drugiego 
i trzeciego rzędu wyłożyli drewnianym 
brukiom, zrobiliby omi nietyle dła kraju, 
ile po kraju wiele dziesiątków mil w do- 
rożkch x pumowemi obręczami. Dopra- 
wdy, warszawski dorożkarz pierwszej kla- 
sy, zręcznie przygarbiony na kożłe, w po- 
zycyi człowieka wypatrującego celu dla 
swego pana, któremu nogi mięką dorą 
okrył, stanowi symbol zwyrodniałej oner- 
gii, która ndziclu się biednym szkapom | 
roztańczonym pod batom do jakiegos ner- 
wowego kłusa. Warszawa podcina spolo- 
czeństwo nasza do takiego kłnsa, u mło- 
dzieg dyplomowana uczy go się najprę- 
dzej. 

Sq to najgorliwsi ujenci eywilizacyi 
warszawskiej, należy więc staruć się o to, 
ażeby kraju nie plamili, jak wypuszczone 
x kałamarza muchy. Można nie pomnażać 
ieh szeregów nawoływaniem do wiedzy 
patentowanej, lecz należy się liczyd z ty- 
mi, którzy są, mioć dla nich coś więc: 
prócz sukna i galonów, gdyż cala tomy po- 
radnika dla stmonków nio ubługają przy- 
szlłości, ażeby zapomniała o szerogach zde- 
moralszowanej młodzieży. luteligencyw 
warszawsku wita ich życzkiwie, lecz nie 
hamuje wobec nich swogu guszefciarstwau. 
Dużo się u nas mówi o przemożnom znu- 
czeniu pracy, ale tej, która się kiedyś © 


ć musi milym odpoczynkiem. P 
ca więc przylrała w tych 

zyuniku ratunkowego, gdyż nagro- 
y pieniądz, jako środek bulsamicz- 
ny, wkracza z calą bezwzględnością, we 
wszystkie stosunki i prócz zbawiennego 
swego wpływu, bałamuci opinię. Adwo- 
kat, lekarz, inżenier, literat nawet wzbu- 
dzaj, zaufanie wówczas, jożeli oprócz wie- 
Ju cnót posiadają gotówkę. Wytworzyła 
się nowa postać grosza nie ukochanego, 
nie upragnionego, lecz tego, który daja 
niezależność, Kto krnszec w tej nowej od- 
mianie posiada, ton ma szanse w walce 
życiowej. Nio chodzi mi bynajmniej o to, 
użoby zmniejszać donioslość pieniędzy, 
gdyż daremnie i niepotrzebnie bym się 
o to knsił; lecz chcę zaznaczyć, że tukio 
dyskontowanie niezuleżności, oslabia ener- 
gię tych jednostek, któro nia jeszcze nio 
posiadają, Wobec takiej, bronionej przez 
opinię, przewagi grosza energia czynu 
przeistacza się na zwykły upotyt. Dzięki 
temu młodzież traci awój wpływ reożwią- 
cy, przeciwnie, cała przesiąka sprytom 
dorobkowiczowskim. bzioli się ona obe- 
enio w Warszawio na dwa odłamy: ludzi 
zdolnych i niezdolnych. Za zdolnego uwa 

żanym jest ten, który chce i umie między 
ludźmi zręcznie się obracać, na i coś nia 
coś potówki posiada. Obrotność, zręczność, 
gladkość i renta — oto niezbędna oprawa 
tego klejnotu, który się zwie pracą, a któ- 
ry bez tej oprawy w rękę ująć się nie du. 

Dz takiej opimi Wurszawa nadzwy- 
ozaj umiejętnie asymiluje odpowiednie ży- 
wioly z pośród młodzieży prowinoyonal- 
nej, » resztę odtrąca. Taka opinia, jożoli 
x niq walczyć nie będziemy, sprawi to, 20 
Warszawa pochłaniać będzmo i znicpra- 
wiać najzdolniejsze jednostki, a prowia- 
oya — zadawalać się miernotij, robiąc 
owacye zgorzknialym ex - warszawskim 
szormierzom karyery. Tymczasem każdy 
zakątek kraju ludzi potrzebuje. a zabawa 
w miniaturowy Paryż jest dla naszego 
apoleozeństwa zbytkiem nad siły.  * 

Więc te spragnione gromadki, dążąco 
z prowineyi do Warszawy, należy odpo- 
wiednio przyjąć: nie zapychajmy tymi 
ludźmi rautów, balów pmblieznych, wic- 
czorków prywatnych. Warszawskie panny 
będą miały o tyle mądrzejszych mężów, 
u ile mniej walców z nimi przetańczą. Po- 
sagi tych panien będą 6 tyle pewniejsze 
i lepiej zużyte, im więcej kantek młodzioż 
w Warszawie przeczyta. Więc nie opro- 
wadzajmy przyjezdnych po knajpach, nio 
wtajomniczujmy ich w sekrety tego anar- 
chizmu, którego symbolom jest lomba 
pilanora, lecz gromadźmy dla nich jak naj- 
więcej środków do przyszłej pracy calego 
życia. Niech oni tu nabiorą przekonania, 
że ręce próżnująco otwieraj sobie drogę 
do raju tylko dzięki nadużyciom, nioch w- 
wierzą, że nie pieniądz, lecz praca zape- 
wnia ludzkio trwanie. Niech tu na-tym o- 
żywionym rynku nie znajdzie zbytu towar 
młodocianego wdzięku, a naiwność i szcze- 
rość młodzieńcza niech się bezkarnie i boz- 
i sączy przez grube pokłady 
interesów.  Społeczeń- 
stwn, jak i ziemi, należy zwrócić to, co się 
wzięlo, gdyż w przeciwnym razio grozi mu 
wyjałowienie. 

Nie eksploatujmy więc młodości tych 
ptaków przelotnych, gdyż one to właśnio 
mają prawo nas z pożytkiem wyzyskać. 
Tym młodym naturom nigdy dość nie da- 
my, ale zawsze możemy je nieoględnością 
z energii i prawości ogołacić 

Trzymajmyż się ściśle głoszonych i pi- 
sanych basel, któro łatwowierny oudzozie- 
moc móglby nważać za nasze prawo zwy- 
tzajowe. Student, wałamy, jest istotą, któ- 
rej jedyną funkcyy jest jej przeznaczenie. 
Z toj istoty jednak robimy mlodazą poko- 
jówkę „do wszystkiego," a mlodzież w tej 
atmosterzo, rzeczywiście, jak prawdziwa 
pokojówka, nio wie, co jutro robić będzie. 
Warszawa nie ma prawa używać młodzio- 


gram wychowawczy, tyle młodym umy- 
słom pomoże, ca pierś pensyonarki nioma- 
wlęciu. 


Tadeusz Ulanowski 


PAMIĘTNIK 
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Toujours das perdrix! 


(Jeszcze kolej Wiedeńska) 


jema jakoś szczęścia zarząd kolci 
Wiedeńskiej. Osaczono go zo wazyst- 
{kich stron; oskarżyciele nie żałnją 
ani batów, ani barpuna, ani powrozów. 
Gdybyśmy żyli w wiekach średnich, z 
dunoby powszechnej względem tych pa- 
nów niosławy, pręgie Powstali wszys- 
oy: nietylko poszkodowani, nietylko rodzi- 
ny poszkodowanych i zuinteresowanych, 
ule i juknajdalsze ich odrostki; nietylko 
prasa. Oto w Kuryerze warszawskim ode- 
zwał się jeden z wylitniojszych finansi- 
stów warszawskich, Jalian Wieniawski 
(Jordan) i poddał działalność tej instytu- 
cyi krytyce rozumnej i surowej. Uważa- 
jąc ten szezególniej głos za nader zna- 
mienny, podajemy kilka najbardziej cln- 
raletorystycznych ustępów. 

„Dziwnom zdawać się może każdemu, 
choćby najmniej ze sprawami kolejowemi 
oznajomionomu wydzial służby ruchu, 
tej właśnie służby, która w rękach swych 
dmiorży życie i mienio setek tysięcy ludzi, 
jest wogóle na kolejach, a więc i ua Wio- 
dońskiej, najgorzej materyalnie uposażo- 
ny i najmniej starannio ohsudzony. Acz- 
kolwiek place i w innych jej wydziałach 
nie grzeszą rozrzutnością, bo ta zmniejsza- 
laby wysokie dywidondy ukcyonaryn- 
szów, a w ślad zu tom i tantyemy, wszcla- 
ko te płace nuzwać się jeszcze mogą sute- 
mi w porównaniu z uposażeniem slnżby 
ruchu, której pruea wyczerpująca, przy 
słabszych kwalitikacyach intelektualnych, 

odołać nieraz ciężkim u tak odpowie- 
(RARE. obowiązkom nie jest w możno- 
ści. Dalej, jeżch w wydziałach kotroli, ra- 
chnby i kasowości wszelkie rachunki, do- 
konano przez jednego urzędnika, spraw- 
dzane być muszą przez drugiego, aby uni- 
kngé omyłki i możliwej atraty pieniężnej 
to czyż nie jest konieczne, aby nastawia- 
nie zwrotnie, aygnalizawanie puszczać się 
majqcyeh pociągów, choćby za pomocą 
aparatu (mogącego zepsuć się w jednej 
chwali), podlegały obowiąskowo również 
starannomu sprzwdzaniu. W pierwszym 
vazio idzie o rublo i kopiejki, w dru- 
gim — o życie tysięcy ludzi!“ 

Konñozy zaś p. W. swoje in quos w na- 
stępujący sposób: 

„Oby toraz przynajmniej ofiary w lu- 
dziuch zasłużonych społeczeństwu, oby 
nioszczęścia, dotykające kilkanaście ro- 
dzin, skłoniły władzo nuczelne kolei Wice- 
deńskiej do trafniejszego doboru służby 
ruchu, do lepszego jej nposażenia i wyma- 
gania lepszych kwalifikacyj, do wzmocnio- 
nia dozoru i kontroli nad ludźmi i aparu- 
tami, słowem, do zarządzenia i podania do 
wiadomości publicznej tych wszystkich 
środków, którcby strasznym katastrofom 
zapobiedz mogły, a równocześnie uspaka- 
jajc opinię ogółn, były dla niego rękoj- 
mi), ża kolej Wiedeńska stoi na wysoko- 
ści tych zadań społecznych, da jakich z na- 
tury swoj i z obecnogo rozwoju jest wzglę- 
dem kraju zobowiązana. * 

Tyle w zakresie dyagnozyi terapii samo- 
go wypadku kolejowego. Jak jednak czę- 
sto w dziedzinie ohoróh właściwych, fizy- 
cznych, okazuje się przy dokladnem bada- 
niu i rozpoznaniu, że prócz właściwego o- 
gniaka choroby, trapiącej pucyenta, dzia- 
ają inna jeszcze, tymezasowo nie tak bar- 


TRAD DA. A l. 
sy naszej do swych rachunków zabaw. | dzo ozliwe, acz niomniej ważne 
warunkach co- | Życio towarzyskie, postawiona jako pro- | i w przyszlości niemniej grożne, tak i tn- 


taj. W kilka dni po wypadła naczelny lo- 


karz kolvi Wiedeński dr. Markiowicz, 
zwrócił uwagę na wątpliwej wartości or- 
ganizucyę pomocy lokarskiej na kolei 


Wiedeńskiej. „Służba lekarska kolojowa 
na drodze Wiedeńskiej — czytamy w li- 
ście ogłoszonym w Kuryerze codz. — nio 
ma organizacyi Pogotowia, nie ma stacyi 
staloj ze stalo dyżurującymi lekarzami, 
felczerami, infirmierami i, coby koniccz- 
nem było, zo stale przygotowanym do jan- 
dy dniem i nacą pociągiem ratunkowym. 
Dlatego służba lekarska nigdy nio moża 
i nigdy na żadnej na świecie kolei nie nio- 
sie pomocy w nagłym wypadku z taką 
szybkością, z jaką to rohi Pogotowia, któ- 
re czeka na wypadek i, w kilka minut po 
zawiadomienia telofonicznem, z persono- 
lem właściwym 1 z potrzebnymi środkami 
rusza z miejsch.* 

Z tej skargi zacnego hygienisty z żela- 
zny konsekwoncy? wypływa jedno: konio- 
czność utworzenia pogotowia ratunkowego 
na kolejach jest niezbitą. Myśl tę podjął 
Kuryer warsz, osłabił atoli w wywoduch 
swoich przypuszczeniem, żo organizacya 
pogotowia kolejowego, jako wymagając: 
zbyt wiełkich nakładów, nie da się urzo: 
czywiatnić i ostatecznie projaktuje: „Roz- 
szerzyć działalność Pogotowia Warszaw 
skiego na linie kolejowe. Jest to tylko 
rzecz układu kolei, zbiegających się w War- 
szawie, z tą instytucyq. Nusze towarzy- 
stwo ratunkowe, tak dzielnie się rozwija- 
jące, podoła temu doskonale, jeśli przy 
zapomogach kolejowych powiększy swój 
skład i jesli koleje nie zaniodhają odpo- 
wiednieh urządzeń. W ton tylko sposób, 
tani a skutoezny, rozwinąć można sprawę 
pogotowia kolejowego. Istniałoby ono ró- 
wnolegle do dawnych wydziałów lokar- 
skich, mających za zadanie opiekę 0o- 
dziennę nad służbą kolejową. Ta stula po- 
moc lokarska mu wielo do roboty w czasie 
pokojowym. Do katastrof trzoba pogoto- 
wia niejako na stopie wojennej, odmiennie 
zorganizowaunogo.* 

Pomysł ten nie wydaje nam się szezę- 
éliwym, ani w pruktycznem zastosowa- 
niu łatwo wykonalnym. Przeciwnie, do- 
magamy się nsilnio, nad wszolki wyraz 
nsilnie, aby bogata kolej na wlasny rachn- 
nok zorganizowała pomoce odpowiednią na 
całej linii. „Pogotowie* stworzyła gobio 
Warszawa i ma ono kolosalne polo pracy 
przed sobą wobec potrzch coraz bardziej 
rozwijającego się miasta. Przy najlep- 
szych ehęciach wobeo katastrofy kolejo- 
wej mogłoby ono wcala nia hyć w stanie 
stanąć do pomocy, a ilo przypadkowo za- 
jętom byłoby w miescie. Zresztą kutastro- 
fy mogą się zdarzać nie na trzecioj, ale na 
trzydziestej 1 trzechsotnej wiorście od 
Warszawy, A wtedy? Jeśli straż ogniowa 
w Warszawie liczy nio jeden, a pięć od- 
działów, to i pogotowie musi się zróżnicz- 
kować na miejskie, podmiejskie, kolejo* 
we jtp. Kolej Wiodeńsku zużytkowujo siły 
30,000 ludzi w ogólnej liczbie nu wszyst- 
kich wydziałach. Pomyśleć tylko, wszak 
to całe miasto gubernialne! I taki orga- 
nizm nie mialby zdobyć się na własną in- 
stytucyę, któroj pożytek i konieczność 
stwierdzonemi zostały powszechnie? Od- 
rzućcie tedy wszelkie chybione związki 
„morganatyczna* z Pogotowiem warszaw- 
skiem. Zakładajcie swoje: niooliuj będzie 
jeden oddział w Warszawie, drugi w Ko- 
luszkach, trzeci w Aleksandrowie, czwarty 
w Dąbrowio. Zobaczycie, że za waszym 
przykładom pójdzie kolej Łódzka, Petera- 
burska, pójdą koleje Nadwiśluńskio. Taka 
inicyztywa tylko przy pierwszym krokn 
kosztuje jakieś marne kilkanaście tysięcy 
rubli, potem daje pewne zyski: zadowole- 
nie płynqec ze spelnionego obowiązku, 
nasycenie ambieyi, sławę, może nieśmier- 
telnośń! Joszcze wam mało, męże „czel- 
godni! 


ma M 
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dem trapiącym ludność wiejską i malo- 
miastoczkową, nad-tyle asławionq kwestyą 
pokątnego doradztwa. Powiedzieliśmy, że 
istnieć ono przostanie wtedy, kiedy za- 
pragną tego przedstawieiele prawdziwego, 
uczciwego, dyplomowanego doradztwa są- 
dowego. Obecnie wraca do tejże sprawy 
Kuryer Codzienny, który pisze: „Najhar- 
dziej doradztwa pokątne rozpowszechniło 
sią w gub. Lubelskiej i Płockiej, gdzie 
nieznany dawniej typ takich „pająków* 
rozwinął swe operacye bezkarnie na sze- 
rokq skalę. W niektórych miastach do- 
T szło do togo, że wiele spraw otrzymują ad- 
wokaci przysięgli nie bezpośrednia od klien- 
ta, lecz od pokqinego doradcy, który każe 
sobia płacić odpowiedni baracz od sprawy, 
gdyż inaczej grozi odmówieniem klientów 
i skierowaniem ich do innego adwokata, 
który haracz zapłaci. Wielu adwokatów 
nie obco przyjmować od nich spraw, lecz 
bajduja się tacy, kti spełnią ich 
źyczenia. Jaką szkodę przynosi pokątne 
| doradztwo, tego dowodzić nie potrzebuje- 
my, gdyż boląca ta sprawa dawno już zo- 
stała dostatecznie przedstawioną przez 
pióra fachowców. Niektóre sądy same 
NEK środki w celu ukrócenia ob- 
iczonej na wyzysk działalności tych ist- 
nych „ptaków nichieskich.* Czytamy np. 
iw gazecie Wołyń, że da wytępienia pokąt- 
nych doradców zabrał się energicznie pre- 
| zos sądu okręgowego w Żytomierzu, który 
wzbronił im wstępu do gmaolu sydawego. 
Iu nas czas byłby wielki do wytępienia 
plagi, jaky stało się doradztwo pokątne na 
prowincyi, a w tym celu powiani łącznie 
wystąpić sądy i adwokaci.* Niechże ini- 
cyutywa wyjdzie od ostatnich. 


Parki ludawa. 


„Zakladajcia ogrody po miastach! Jeżeli 
nie kachucie kwiatów ani drzew, jężcli toj 
miłości nie rozumiocie, to pamiętajcie 
o zdrowiu własnom, o życiu dzieci. Kocha- 
ny filistrzeł nietylko „czas to pieniądz,“ 
A 1 health is money!“ To wszystko są ko- 
| munaly, nieprawdaż? A czomuż, przez li- 
_ tość, bozustannio jo powturzać trzeha? Za 
/ granicą wszędzie zakładają ogrody, parki, 
skwery, place do zabaw dla dziaci itp 
Miasta zakupują domy, znoszą eale dziel- 
nice, i stwarzają rezerwnary ozonu, owe- 

© „oliksiru życia,“ którego daremnie szu- 
kali alohemioy. Tylko my milczymy i to 
tuk nawet uporczywie, bezmyślnio, że za- 
ed prowineya gotowa nas zawstydzić. 

to ozytumy, że w Zawierciu, w osadzie 
fabrycznej, „grono osób utworzyło spółkę 
udziałową i zakupiło 10 morgów gruntn, 
telom zalożenia ogrodn spacerowego, mo- 
| gącego służyć równocześnie za miejsce do 
| zabaw ludowych. Udziałowcy złożyli na 
ten cel 15,000 rb. i jeszcze w r. b. przystę- 
pują do oparkanienia nabytej przostrzeni.* 

Wprawdzie nie „robimy w placach,“ jak 
_ dawniej mówiono w operetee, a dziś w ca- 
loj niemal Warszawie, ale wiemy, 2o 
skończyły sią złote chwile Aranjuezu dla 
Wszelnkiej spekulucyi budowlanej, Cena 
placów apadła dziś w porównaniu z ro- 
kiom zeszłym o 1001200 uż do 1,0005. 
Jost tedy chwila odpowiednia dla zakupu 
Większych przestrzeni. Jeżeli miasto nie 
jest w stanie zdobyć się na taką inicyaty- 
wę, niechaj nczynię to nasi filantropi. Mo- 
żmi świata togo, pogromcy fortuny, argo- 
nauci nowocześni, wy wszysey, którzyście 
| Na lateryi życia nie jeden, a dwa i więcej 
losów wielkich zdobyli — do was, mości 
Tanowio zwraca się za mojem uniżonem 
Tośrednictwem dziotko suteryn warszaw- 
kieh! Wy, ooście umieli dzicsiątki tysię- 
ty wiorst kolei żelaznych poprzez puszezo 
i góry budować, kanały między morzami 
yoinać, a przedowszystkiem Mammona 
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Z PRZESZŁOŚCI PRZEDHISTORYCZNEJ. 


—— 
II. 

Typ blondynowy.— Jego rodowód t pra-sicdziby — 

Ziemia Lathama, — Pojzaż pierwotny. — Pierwsze 


wędrówki blonidynów. 


|| Zuropie środkowej i północnej spo- 
Ul tykamy dzisiaj liczne typy blon- 

|dynów. Jeden z nich, posiadający 
długą budowę czaszki, uchodzi powszecli- 
nie za typ pierwotny — w tem znaczeniu. 
iż wśród tegoczesnego zaludnienia naszej 
części świata przedstawia żywiol zasadni- 
czy, przeksztaleający się pod wpływem 
warunków bytu, ale samodzielny i wyra- 
źnie wyodrębniony. Inni, różnego rodzaju 
krótkogłowey, tak liczni w naszym kraju, 
w Saksonii, Alzacyi, są uważani za pra- 
dnkt skrzyżowania dlagogłowca blondyna 
» typami, odznaczającymi się krótką bu- 
dową czaszki. Lapouge w ostatniej swej 
pracy zrywa radykalnie z tym poglądem, 
oświadczając, że jasnego krótkogłowca na 
leży uważać za rezultat samodzielnego 
przetwarzania się typów brachycefulicz- 
nych, ciemnookich i ciemnowłosych pod 
działaniem klimatu. Te same czynniki, 
które wpływamiswymi dały początek dlu- 
gogławemu blondynowi, atworzyły zgoła 
niezależnie, choć w obrębie tego samego 
obszaru klimatycznego, i jasną odmianę, 
a raczej odmiany krótkogłowcu. 

Nastręcza się pytanie o rodowodzie 
blondyna długogłowego, oraz o jego pra- 
siedzibach. 

Co da jego rodowodów, tj. związku z ra- 
sami Europy przedbistorycznej, istnieją 
wskazówki, pozwalająco nważać doliche- 
aefulicznego blondyna za dalsze ogniwa 
rozwojowe szczepów, które zaludniały na- 
szą część świata w okresuch lodowcowych. 
Typ długogłowy istnieje w niej bowiem 
od czasów najdawniejszych, z których po- 
siadamy jakikolwiek materyał faktyczny. 
Wprawdzie, w potoku tysiącoleci, nie za- 
chownjo on jednostajnego charaktern, ow- 
szem przekształon się i wydaje z siebie 
mnóstwo odmian, ale pomiędzy niemi da- 
je się spostrzedz pewno powinowactwo 
ogólne, na mocy którego jesteśmy upowa- 
żnieni mniemać, iż sy one w różnym stop- 
nin krewniakami. Najstarożytniejsze ze 
znanych szczątków pochodzą z drugiego 
okresu międzylodowcowego. Są to dwa. 
zęby, bndową swają świadcząco o silnym 
rozwoju szezęki, ale eo do kształtów czaaz- 
ki nie mamy żadnych danych. Z epoki 
mamuta posiadamy już liczniejsze szcząt- 
ki, bo nawet całe szkielety (znalezione 
w Spy). Rasa ówczesna była nizkiego 
wzrostu, takiego jak dzisiejsi Lupończycy, 
miała dużą głowę, krótkie członki, zwła- 
szcza górne, czaszkę podłużną, czoło silnie 
w tył podane z wydatnymi lukamı nad- 
ocznymi, nieznaczną pojemność jamy cza- 
szkowej. Typ ten nazwano człowiekiem 
neanderthaleńskim. A więc najdawniej- 
sze ze znanych ksztaltów czaszki są dlu- 
gie. Wówczas, gdy eo do krótkogłoweów 
rozporządzamy bardzo nielicznemi szcząt- 
kami kopalnemi z okresów nieco weze- 
śniejszych, a sama ich filiacya joet niepe- 
wna, natemiast dłagoglowey, pochodzący 
z jaknajodleglejszej epoki, z której po- 
siadamy dano  osteologiczne, następują 


po sobie nieprzerwanym łańcuchem. Ź pe- 
wnem Jirawdopodobieństwem można przy- 


szcie ouropejczyk (a właściwie blondyn 
długogłowy). W dzisiejszym stanie wie- 
dzy antropologieznej trudno powiedzieć 
cokolwiek stunowczego o ich stosunku 
wzajemnym, jako też o powinowactwia 
długogłowców Buropy_ przedhistorycznoj 
z murzynami dolichacefalicznymi, ale przy- 
putszezenie, że wszystkie one są ogniwami, 
rozwijającemi się z tego samego zasadni- 
czego pnia pod działaniem otoczenia - kli- 
maiycznogo i możo doborów estetycznych 
bynajmniej nio jost pozbawiono słuszności. 

Ale murzyn afrykański oraz typy śród- 
ziemnomorskie posiadują czarną, lub ciam- 
ną corę; nawet czlonek szczepu eskimo- 
skiego, którego wielu, « w tej liczbie La- 
pougo, usiłuje związać z dłagogłowcem 
Europy przedhistorycznej, także nie mu 
białej herwy skóry. I wszystkie znane 
gatunki małp człekokaztałtnych, jako toż 
całego rzędu ezwororęcznych sq ciemne, 
Jasną barwę skóry, oka i włosów w świe- 
cie ssaków należy raczej uważać za wy- 
jatkową, a uuwet patologiczną, wynikają- 
cą z ubożonia organizmu pod względem 
pigmentacyi. Jożeli więc kształty czuszki 
zachowaly w ciągu tysięcy, a nawet dzia- 
siątków tysięcy lat ogólny swój churał- 
ter, to przeciwnie trzebu przypuścić, iż 
obfitość pigmantacyi uległa zmiania pod 
wpływem warunków w najwyższym sta- 
pnia niekorzystnych dla organizmu, takich 
samych, jakie sprawiają, iż rośliny, po- 
zbawione słońca, tracą zieloność, n za- 
mknięci ludzie rumieniec, tu i owdzie zas 
rodzą się tak zwano okazy albinoskie. 
„Osła morfologia Hominis europaeż (tj. dłu- 
połowego blondyna), jogo konstytucya 
imfatyczna, ogólna ubóstwo barwnika, 
świadczą o tem, iż przedstawia on wytwór 
na pół ewolucyi chorobliwej, dzięki któ- 
rej ten Albinos powstał z typu normalnego. 
Ewolucya ta każe EEE iż przod- 
kowie tej rasy przebywali długo w okoli- 
cy wilgotnej, nieznającej wielkich odehy- 
leń temperatury, pod niebem pochmur- 
nom, zatrzymującom promienie chomiox- 
ne.* Niewątpliwie, proces ów powstania 
względnego Albinosu odbył się gdzieś 
w Europie. Rodzi się więc pytanie, w ja- 
kim punkcie naszej części światu miało 
to miejsce, chociaż dzisiaj nie znajdujemy 
w nioj warunków odpowiednieb. Lapouge 
w tym względzie stawia nową teoryę, 
która zresztą bardziej nałoży do liczby 
fantazyj naukowych, niż przypuszczeń, po- 
siadających na swojo poparcie coś więcej 
nad wyobraźnię twórcy. Zrdsztą mylimy 
się: teorya ta nio zupełnie jest nową, bo 
przed wielu laty pokrewną hypotezę wy- 
głosił antropolog angielski Latham. 

Przyjrzyjmy się jej zblizka. 

Prusiedzibą blondynów mają być oko- 
lice wybrzeżne morza Północnego, zrusztą 
w opokach pleistocenicznych rozpościera- 
jaca się bardziej na pólnoe od Anglii do 
Skandynawii, uposażona obficie w bagni- 
ska, wystawiona bezpośrednio na wpływy 
Gulf-stroamu n zarazem na wiatcy półno- 
one, pokryta mglami, obficie skrapiana 
ongi doszezami. Kraj to był niezdecydo- 
wanej natury. jak Holandya dawnych 
Fryzów — pól morze, pół ziemia. Dzisiaj 
w większej części swojej spaczywa pod 
wodami morzu północnego. Lapouge m- 
dzielu mu nazwy „krajn Latlama* i mie- 
śoi w nim praojozyznę blondynów, ba 
znajdujemy tam warunki, niezbędna dla 
wytworzenia tej rasy względnie albino- 
skiej. 

„Nie trzeba zbyt wielkiego wysilku wyo- 
braźni — piazo Lapougo — dla odbudowa- 
nia warunków bytu proto-arjów. Nu tych 
rozległych przestrzeniach,  pokrajanych 
przez błota i laguny, jeduostajnych, nio- 
dających żadnego przyrodzonego achro- 
nieniu, życie było monotonne ł smutne, 
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ale bynajmniej nie ciężkie. Grunty, wil- 
gatna powszechnie, dwa razy dziennieza- 
owane na obszarze olbrzymim, byly po- 
kryte obfitemi Jąkami. Dawaly one byt 
nieskończonym trzodom roślinożernych, 


otwarte wody dostarezały mięczaków, 
zwierzyny musiało tam hyó pod dostat- 
kiem; wody, szezodrze uposażona w ryby, 
naduwaly się do łatwego rybolówstwu, 
Byt materyalny był lekki, a nirzymanie— 
dostateczne dla lieznego zalndnienia. Mgli- 
sta, ale niechłodna zima nie przeszkadzala 
myślistwu i polowowi ryb, zwierzęta ro- 
ślinożerne znajdowały pokarm nawet w 
najgorszych porach roku, bezsłonoczne la- 
to nia wypaluło preryi. 

„Życie moralne proto-aryów było jedno- 
stajnem i smętnem, jak przyroda, wśród 
której przebywali, Zamglony widnokrąg 
obejmował je cinsng obręczą; niebo było 
nizkie, pokryte ołowianemi chmurami, 
przez które promioń słoneczny rzadko to- 
rował sobie drogę; półmrok, stworzony 
przez obloki w górze, a mgły w dole, roz- 
pruszw pochylo swiatło; deszez, mięki 
i subtelny, ale chłoszezący, nie powracał; 
zimny wiatr północny, walgotny ale po- 
tężny. pomiatal stepem — słowem otacze- 
nie całe, pełno melancholii harmorajnej, 
urahbiało umysł proto-aryjczyka, tak samo 
jak nadmiar wód i niedostatek światła od- 
dzialywały na jego ciało 

„Latwo zrozumiać, w jaki sposób ozlo- 
wicie znosił ten klimat. Chociaż stepy kra- 
jn Lathama były szczodrze uposużone 
w pokarm, przecież zaludnienie jego pier- 
wotne musiało być bardzo rzadkie, n twar- 
dy dobór w ciągn tysięcy lat dziesiątko- 
wal synów przybyszów. Każda jednostka 
żywa, wesoła, zakochana w sloncu i życm, 
hywalu rugowaną. Wsród tej obfitej, 
alo jednostajnej i nieskończenie smutnej 
przyrody tylko ci mogli wyżyć, którzy 
z odpornym temperaumontom przynosili 
nu świat spokojne i melancholijne uspo- 
gobienio duche, niowyczerpaną, acz hego- 
dng enargię. 

4W ton sposób powatalu rasa rybaków, 
mysliwców, żoglarzy, pasterzy, sihia alo 
Jymfatycznu, inteligontna locz smutna, 
energiczna, chociaż ehlodnu, resa, która 
wzrastające w ciqgu stuloci wroszcie uwy- 
datnila swoje ecelty | chiurukterystyczne 
izamiemła się na Arjów najdalszej ata- 
rożytności. 

„Rase tu zwolna rozszerzału się wzdłuż 
i wszerz wielkiej równiny północnej, w o- 
koliczeh Baltykn, w wielkich lasach Gal- 
Ji, Germanii i Skandynawii, mieszając się 
z krewniaczymi żywiołami, które wytwo- 
azone w tych strefach ych, wilgo- 
tnych, pochmurnych, nic powinuy były 
odróżniać sią zbytnio od miuj właściwo- 
ściami ciału i wyszly z tego samego pnois. 
Z wielkich kniej cienistych IGuropy srod- 
kowej, od Atlantyku do morza Czarnego, 
wydostaną, się w przyszlości zagony uryj- 
skie, idące na podbój ciepla, światłu, sla- 
wem tego wszystkiego, na czem im zby- 
walo w ich surowem u jednostajnem dzie- 
cinstwie, & za pierwszymi zagonami na- 
stąpii, dulsze.* 

Taką jest przeszlość blondynów wedlug 
= Lapougoa. Są oni, jego zdunem, rasą, 

wśród której poczęła się mowa pra-aryj- 

ska. Żrodzeni pod wilgotnem a smutnem 
niebem zatopionych płaszczyzn morza 

Północnego, będą oni parli na południe, 

wabiąca ich swymi powabami. Wyelożcy 

bedą stąd udawali się w różnych kierun- 
kach, ale zawszo tam, gdzie niebo jest 
jaśniejsze i słonecznicjsze, przyczem do 
wędrówek przyczynią się dużo 1 względy, 
niczulożne od woli ludzkicj, u mianowicie 
zatapienie powolne ich pra-ojczyzny przez 
wody morskie. Odłamy wcześniejsze prze- 
doatuną.się Indyj Przedgangesowych 1 Ira- 
nu; do Afryki północnej, gdzie dadzą po- 
czątek ludom Tibyjskim i może częściowa 
wsiąkną w ludność Egiptu starożytnego; 
do Palestyny, gdzie zetrą się z koczowni- 


czemi pokoleniami synów Izracla i wehła- 
nięte przez nich pozostaną w tamtejszym 
jasnym typie. Późniejsze—wydadzą owe 
„ludy morskio,* żyjące z rozboju morskie- 
go a zukładające Grecyę, rozpierzehłe 
w różnych punktach Śródziemnomorza. 
I Latynowie pierwotni wtargną do dawnej 
Italii nie lądem, w charakterze pasterzy- 
koczowników, jak powszechnie przyjmo- 
wano dotychczas, lecz dostaną się za po- 
Środnictwem morza. z Galii, jako kor- 
sarze. A po tych zagonacl przyjdą je- 
szcze inne, znane num już z pomników 
historycznych. Blondyn będzie w tych fa- 
lach wychodźezych przodującym żywio- 
łem i - -- ilogriowo i eo do spelnianej tam 
roli. 

Szkicujemy tylko tą przyszłość dziejo- 
wą proto-avy jezyków, powstających w kra- 
jn Lathamu. Może powrócimy do niej 
w innym szeregu artykułów, w którym 
zatrzymamy się specyalnie nad rolą ich 
w powstanin ludów i cywilizacyj histo- 
vycznych. Na dzisiaj poprzestaliśmy na 
przedstawieniu ich początków, oraz sto- 
sunku da innych ras naszej części świata 
w obrębie czasów pleistacenicznych. 


NOTATKI NAUKOWE. 
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— Świeżowydnna książka Augustyna Plan- 
chet: Essai sur Uhistożre dw papier et de sa 
fabrication (Paryż, 1900) traktuje o powstanin 
i rozpowszechnieniu papieru oraz o postępach 
jego fabrskacyj, Początków papieru szukać nn- 
leży w chińskiej karcie lambusowej, na której 
onem, a więc rozgrzanem żelazem yr 
pałano idecogzaficzne figury mowy chińskiej: a 
takowe trwalszemi uczynić, drukowana je 
jedwabiu, Moiej więcej w sto lat po Nav, Ch 
urzędnik dworski, lssi-Louu, wynalazł właś 
wy papier — mieszaninę kory drzewnej, szmat, 
włókien roślinnych i nici konopuych; wynala: 
doszedł du najwyższych stanowisk w państwie, 
a po śmierci oddano mu boską cześć, Przez 
Korcę dostal się papier do Japonii: 593 r. ulep- 
szył go mędrzec Donelia, wkrótce potem książę 
Shotoku przez zastosowanie kory drzewa mor- 
wowego i konopi. W r. 806—807 państwo za- 
łożyło własne fabryki, gdzie wyrabiano pięć ga- 
tunków papieru. 

Na Zachód wynalazek chiński przedostał się 
za pośrednictwem Arabów. Autor opiera się.tu 
na doskonałej pracy J. Karabacek'a o papie- 
rze arabskim. Dzięki Almobadom dostała się stu- 
ka ılo Fezu, Marokkai Hiszpanii, gdzie w Walen- 
cyi w miasteczku Xativa (Szatiba) wzniesiono 
pierwszą papiernię. W XIV w. zaczynają wy- 
rabiać papier we Włoszech; pierwsza papiernia 
niemiecka założona została 1300 r. w Gleis- 
müh) pod Norymbergą; w Szwajcaryi znajduje- 
my fabrykę papieru w r. 1411 pod Fryburgiem; 
w Anglii Tate wystawił pierwszą papiernię w 
Stevenage w Herfordshire w r. 1494, do Au- 
stryj sprowadził Karol IV  „papierników* 
z Włoch, którzy w r, 1370-wybudowali fabrykę 
w Iger; w XVI w. powstaje w Czechach szerog 
fabryk, które zniosla trzydziestoletnia wojua, 
Już w XVH stuleciu przedostaje się przemysł 
papierniczy do Jłolandyi i do wschodnich dziel- 
nie Europy. (Stef.). 


LITERATURA SZWEDZKA. 
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AUGUST STRINDBERG, 


Dramaty: Klucze królestwa niebieskiego; Przed au- 


dem wyższym; Szal. 


I. 


rzed „Infernem* płuwił się duch 
Strindberga w bolesnej rozkoszy 
SZĄ poznania. Biczem poznania smagał 
niehtościwie sicbio i ludzi — do lez, do 
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krwi. Cala jego twórczość do r. 1898 — to 
jeden przeraźliwy zgrzyt sarkazmu, zgrzyt, 
którym stara się zgłuszyć najsłabsza ua- 
wet odgłosy zładnych azmerów szczęścia, 
jakie ze świuta karłów dojść by mogły do 
jego wyniosłej pustelni. Jest, jal ów sln- 
srz Ani na chwilę nie uśmiechu mu się 
myśl, że możnaby to marne plemię ludz- 
kie zmienić, poprawić. Niema w nim apo- 
stolskiego żaru Tolstoja lub Ibsena. Nie 
jest morulistą, a tylko sarkastą; niema. 
w nim współczucia — jest tylko niosmuk. 
Nie przociwstawia dobru złomu, nie ga- 
bawia się nawut analizą tych pojęć. Nie 
zna zła — zna podłość, którą chrzei kolej- 
no różnami nazwami. Murność, płaskość, 
kłamstwo, glupota, telórzliwość, bipokry- 
aya — oto liczne imiona toj samej zawsze 
podłości. Gdyby go w czasie do roku 1898 
zupytano, co to jest dusza ludzka, odpo- 
wiedziałby prawdapodabnie, że just to pro- 
mioniejąca w kolorach tęczy — podłość. 
Cóż więc dziwnego, że dla dnszy w ton 
sposób widzianoj, nic miał miłosierdzie, 
Mial dla niej tylko wstręt. 

Nie mógł tedy żyć ze społeczeństwom, 
w lonie społeczeństwa. Nie hyło w nim in- 
stynktów społecznych, których podwaliny. 
jest miłość. Że zaś, jak powiada Monor- 
bach, protatypem ucznó społecznych jost 
wzajemny stosunek plci, więc u antispo- 
lecznego Strindberga uczucia gatunkowe | 
wogóle musiały być zakłócone u źródła. 
Nienawidzi społeczeństwa, więc nienuwie 
dzi też kobiety. Jeśli dusza. Induka jest 
padla, dusza kobiety w jego rozumiónin 
urąga nawet nauzwio podłości. Z kobiety 
prowadzi najzacię mijkrwawsząy wale 
kę. Chwilami pieni się, znoisku na nią 
pięści i zdujo się ją wyzywać nu bój ontas 
teczny, wołając niemal: „Albo ja — allio. 
ty!“ I mniema, że istoty stosu su kobioty 
vany jast taka wlas io walki 
taka głnel a nienawis w której: 
zwycięża j Cóż więc dziwnego, 
że, hy zwyciężyć, stara się być atronąc, 
lsiej mienawia 

Tuk też żył. Kochal, ujenowidzye, P. 
sypuły się nu niego ztej strony ciężkie 
prawie śmiertcino ciosy. Polach howiem 
eniem duch jega zaczął konaói w dle 
gioh godzmach konania zaczął szukać 
kn pomiędzy męki, swoją, którą m 
cą culoj wysnbtolnionej Awiadomości rg 
zumiał 1 czul, i pomiędzy siłami, których 
nie znul dotąd. Wtedy to przerażanym jas 
go oczom nknzuln się w calej grozie po 
stać da owego czasu nieznana. Ukazali 
mu się wina. I funatylc świadomości stał 
się w ten sposób fanatykiem swnienia. | 
Dowcip filozofa w tym wypadku wyraź 
prawdę psychologiczną: Go-wissen koma 
vom Wieson... 

Dramat „Przed sądom wyższym* po 
„Infernie” i „Legendach* pisany, jost tra 
gody: snmieniu. 

Obok winy spostrzegł też podówcza 
calą chmurę sil, dla których w napadnch 
obłędu przesładąwezego szukał imieni 
Nionawidził ich tak, jak w jego mniema: 
niu jego nianawidziły, przypisywał im po 
dłość i złośliwość ludzky, ahociaż nie wqł: 
pił, że byla to zemsta szatana. Wresze! 
zmęczony, wyciończony siadł u proga kt 
ściola. Gdy stąd spojrzał na awaje i ludz- 
kie koleje wydałn mn się, że owa Nemesis 
divina, w którą, wierzył Linenaz, a którą 
sam ilo niedawna nazywał „nielogiczny 
przesydem,* włada i kieruje istotnio ludz 
kimi losami. Wyrazem tego poznania jest 
dramat „Szal.“ 

W obu tych dramatach, zarówno w tru 
gedyi sumienia, jak i w tragodyi zemsty 
bożej odnajdujemy już tylko Strindborga 
z ostatnich kart „Inferna.* Znikł sarke 
sta — u narodził się w kościele moralista, 
który wszakże odbywa jeszcze pokutę 
i ezoka laski miłości. Dotąd bowiem ni 
kocha: sili się tylko nu tony ugodowej ror 
poczyna ugodę ze światem, rchabilitując 
Boga i szatana, Aakrawa to raczej nasm 
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tną jakąś zgodę z zaświatami, chociaż nie- 
podobna zaprzeczyć, że w ohu wspomnia- 
nych dramatach dostrzega ludzi trochę 
biolszych. Może z czasom Strindberg wy- 
może na robio tę rehabilitacyę rodn Indz- 
łaogo, który w „Szale“ dokonać kazał pi- 
sarzowi Manrycemn Górard — wątpię tyl- 
ko, czy kiedykolwiek — z serca i przoko- 
nania — zrehabilituje — kobietę... 

„Potwarz ludzka nie mnie nie obchodzi. 
Chodzę do spowiedzi i na mszę świętą, 
kiody zaś wybije godzina i stanę przed 
Najwyższym sędzią powiem: błądziłam 
Panio. locz w każdym razio byłam lepsza 
od mej sąsiad." 

Temi słowami podnieca się pani Lag- 
man, żona sędziego, ilekrotnie chciwość 
lab próżność wskazują, juj nowe źródło 
brudnych zysków. Im gorzej czyni, tom 
więcej i tom uroczyściej mówi. Mówi, jak 
<złowiek, który boi się, aby mu podjętej 
mysi nie przerwano, nie sploszono. Nuż, 
nie wró Nuż, przyjdzie inna, mnioj 
mału?.. I litanię cnót swoich powtarza so- 
bie tak często, żo nia ma co do nich ża- 
dnych wątpliwości. Przed Najwyższym sę 
dni ma zamiar powiedzieć, że była lepszą 
od swego sąsiadh, w życin wszakża sąsiad 
i otoczonio wogółe są uosoliieniem chy- 
trosci i nikezemno: Lagman jost jej 
echem i wicrzy w rozum żony w cze- 
piec, w jakim się urodził i, na tej wspio- 
rając się wiarzo, z krzywd ludzkich wznosi 
sobio Mausoloum, w którym wraz z żoną 
pragnie spocząć po śmierci. Mausoleum 
wanosi się na miejscu, która dawniej była 
placem straceń i na którym z mocy nie- 
sprawiedliwogo wyrokn Lagmana ścięto 
<zlowioka... Lagman me lubi wszakże tych 
wspomnień — nio hoi się ich, niczego się 
nie boi — lecz nio lubi 

Lagman mu córkę zumężną i dwoje 
wnncząt. Zięć dzierżawi winnieo, które 
żlo owocują — czynszu dzierżawnego pla- 
ojú teściowi nie może, Małżonkowie Lag- 
man uważają więa kontrakt za zorwany 
z winy zięcia, którego wypędzają, zatrzy- 
>munjqo córkę i dzieci Adolf odchodzi, lecz 
tuk żegna swoich dobroczyńców: 

— Biudu wam! Bowiem nadejdzie dzień 
zapłaty: powstamy waszo zbrodnie, jako 
trupy z mogił, i oskarzuć was będą. Nie- 
chaj Bóg was nugrodzi wedlo zasług! 

Slowa to dziwnie myey spokój Dagma- 
nów, zdaje im się, ża jukas tajemnicza rę- 
ka poruszyła naglo mul ieh wspomnień, 
czyniqe, 2o podniosły się i jako złowiesz- 
azt widma krążyć zaczynają koło Manso- 
leum. Słońco — a obojo sloùca nie lubią — 
ozyniim dziwno znaki, sąsiad opowiada 
4 niosprzwiedliwym sędziu, który w cza- 
sio winobruniu straszy po piwnicach wraz 
a duchami tych, których niewinnie na 
śmierć skazał. I ukazuje się wreszcie Lra- 
«iszelk franciszkanin, który, wyliczając 
im zbrodnie ich powiadn: 

— Żałujcie i zwróćcie nieprawnic naby- 
te dobru! 

— Nio kradlem; cokolwick mam, naby- 
łem w drodzo prawnej! — odpowiada Iag- 
man. 

Nio chcę słuchuć glosu snmionia a su- 
mionie wciąż woła. Ta praca sumienia 
odbywa się w każdym z nich zosobnu, słv- 
82A ją, lecz boją się nświadamić ją sobie, 

tyją się przed soby i, tak się kryjąc, ten- 
eq zwolna dawne do siebie zaufanie i za- 
€zynają podejrzewać się wzajemnie a naj 
ec 1 najnikczemniejsze względem sio- 
b 


io zamysly. Dawnn ich jedność jest roz- 

itq. Stają się wzajem wrogami. Widma 
sbrawzi, i nioma mocy, któraby ja odpędzi- 
lu. Bóg nie chco pomódz — wzywaj;, tedy 
„tego drugiego," nie wymawiając jogo 
imienia. I zjawia się „ton drugi.* 

Nio jest to już ów dyuhel z „Inierns.* 
chociaz jeszcze i tu posługuje się teclini- 

R. spirystyczną. Jest to dynbeł biednie 
ubrany, niepozorny, smutny i nieszezęśli- 
y. Nie boi się znaku krzyża „bo odbywa 
as próbny, po którym znak ten nio bę- 


dzie dlań już strasznym." „Jeat „tym dru- 
gim“ — ponieważ eheiał być pierwszym; 
był złym człowiekiem i za karę służyć mu- 
si dobremu. „Nie przychodzę, by znęcić 
was złotem i zaszczyłami, ówiczyć was 
przychodzę rózgami i akorpionami.* Nie 
ówiczy jednak odrazu, nie czyha na duszę. 
Ostrzegu, namawia do poprawy. Lagma- 
nowie przyrzekają poprawę podczas bez- 
sennych, gorączkowych nocy, pod bezpo- 
średnim naciskiem trwogi, którj wyśmie- 
wają nazajutrz. I gdy się to powtarza kil- 
kakrotnie, dyaboł czyni sprawiedliwość. 
„Oko za oko, ząb za ząb! Ewangelia brzmi 
inaczej, tej jednak nie znałoś.* 

Gnani wyrzutami sumienia Lagmano- 
wie nciekają od siebie. On ginie pod ka- 
mioniami, z ręki tych, których krzywdził, 
ona umiera w przydrożnym rowie, w ba- 
gnie, nie otrząsnąwszy się ani na chwilę 
z nikczemności, którą żyłu. Qiukawa jest 
jej przedśmiertina rozmowa z bardzo ohi- 
rakterystyczną dla dzisiejszego Strindber- 
ga czarow ni. 

— Pomóż mi — powiada do czarownicy, 

— W czem? 

— W walec z moimi wrogami. 

— Z wrogami twymi walczyć możni jo- 
duą tylko bronią: czyń im dobrze. 

— A to co? — mówi Ilugmanka — świat 
jest odmioniony! Nawet „ten dragi“ jost 
dziś zupołnio inny. 

— Ozas więc ina ciebie! — odpowiada 
CZAŁTOWIICA. 

1 piekło Strindbergowskie, do którego 
po dniu wielkiego sądn zstępują Lagma- 
nowie, inne jest, niż bywało dotycliczus. 
Mistrz oeremonmj piekielnych, „ten drugi“ 
spełnia tn smntny obowiązek złego. W po 
środku poezokalni piekielnej stoi popier- 
sic Pana, gdyż „wszyscy tu jesteśmy sta- 
rzy: kiedy bowiem nadszedł nowy czas, 
edy rozpoczął sią pierwszy rok, pozasta- 
liśmy w tylo." Czarownica „na gwiazdkę” 
rozduje obcenym mało panoramy ich ży- 
cia, mało biogratie, z których nujpiękniej- 
sze, najjaśniejsze wspomnionia wyłaniają 
się pod postacią wstrętnych, potwornych 
obrazów. I tych, którzy na ziemi nio znali 
skruchy, przenika tntaj poznanio i żal. 
Nad piekłem tem położyć by można napis: 
„Tu mówi sumienie.* { w noc Bożego Na- 
rodzeniu wschodzi nad tem piekłem gwia- 
zda nadzici, gwiazda, która pasterzom na 
pustyni wskazywała drogę. Duchy pic- 
kielne pospołu ze skruszonymi Lagmana- 
mi klękają przed Matką bożą i jej dzio- 
cięciem, śpiewając: Chwała Rogu na wy- 
sokościach i pokój na ziemi ludziom do- 
broj woli... 

Tak więc z pickieł dopiero dostrzegł 
Strindberg ludzi dobrej woli... 

Zawikłania dramatu „Szał* nie sq we- 
diug zdania występującego w nim księdza 
„dziełem ludzkiem.* Rzokłbysś, że to „de- 
mony pracują nad zatratą człowieka,” Jub 
żo Bóg „zsyła karę za grzechy niewiado- 
mo." Geniulny liternt, Maurycy Górard, 
który wystawia dramat, mający na celn 
„zrohubalitowanie ludzkości? w szale pa- 
wodzenia zstępuje na drogę grzechu. Peha 
go jakaś fatalna, obea mu siła, która po- 
slugnja się oczywiście — kobietą. Gerard 
porznca własną, kochankę i dziecka, które 
niewypowiodzianie kocha, zabiera kochan- 
kę przyjacielowi i popełuia cały szereg 
dnohowych zbrodni wobec dziceka i wobec 
przyjaciela. Pragnie przez chwilę śmiorci 


| owego ukochanego dziceka i — dziecko u- 


micra, Strindberg wierzy w zabójezą siłę 
myśli. Na Maurycego pulu podejrzenie co 
do otrucia dzioeka; sztnkę wykreślają z re- 
portuaru, człowiek wczoraj najstynni 
i najszezęśliwszy w Paryżu jest dzi 
szezonym przez wszystkich prawie, nę- 
dzarzem. Przechodzi przez jedną dolę cn- 
dą skalę najstraszliwszych upokorzeń, po- 
czom rzecz. wyjaśnia się w toh sposób, że 
iewinubsć Maurycego zostaje stwierdzo- 
usmiecha mu się znow powodzenie 
islawa. Ale on, który poznał ich znika- 
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PRAWDA. 


niczego już nie pożąda, Rozpocznie 
drogę pokuty.. wewnętrznej, chociaż nie 
wyrzoknie się literackiego haszyszu. 

Tw tym dramacie, w którym wszystko 
dzieje się mocą sily wyższej, Strindberg 
powiada jnź bez obslonek, że niema w czło- 
wieku rzeczy, która nie byłaby łaską. Żal 
jost łaską i łaską jest wiara, Trzeba tylka 
pragnąć i szukać... 

Określa też tn po raz pierwszy sumie- 
nic, jako watręt naszogo lopszego „ja“ 
przed zlymi uczynkami, które płyną z gor 
szego źródła naszej istoty. Określa religię 
jako karę, głyż „religijnym stajo się czło- 
wiek pod wpływem zgryzot sumiema.* 
I nienawidzącym każe zwrócić ostrzo nio- 
nawiści przeciwko sobie samym... 

„Niema dobrego człowieka — powiada, 
któryby nio miał na sumieniu jakiejś wi- 
ny, Dobry człowiek umie przebaczać, prze- 
haczyó zuś potrafi tylko ten, kto sam po- 
trzebował przebaczenia... Bywa wszakże, 
że grzoszyniy my: popełniając zbrodnie, 
które pod zaden nie podchodzą kodeks. 
Karze je sumienie ..* 

„Mialem przyjyciela, który nigdy żle 
o nikim nic mówił, przebaczał wszystkim. 
i obelgi przyjmowal z radością. U schyłku 
lat wyjaśnił mi swoją tajemnicę: „czynię 
pokntę” — rzekł. Woboc ludzi zawinił. 

Nie uwierzę jednak w zbawczą moe tej 
pokuty, póki Strindberg ma przobuczy — 
kobiccie, Zdaje mi się, że rychlo pęknie 
mozolnie związany łańcuch, jeśli Strind- 
berg nie potrafi wamocnić podstawowego 
ogniwa... 


Malwina Posner- Garfein. 
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WYSTAWA PARYSKA, 


a 
Paryż, 28 lipca, 


August Radin. 


białe dwa ogromne palace oddano na 
X KÓW wystawę sztuk pięknych; zagroma, 
dzono w nich tysiące obrazów 
j rzożb artystów wszystkich narodów: roz- 
rznoono jeszcze wielo posągów po okala- 
jących pułace ogrodach. Kto cheo studyo- 
wautó dzieje sztuki i cechy churaktarystycz= 
ne różnych szkół w ciągu nbiegłego stule- 
cia, niech idzio do dzialu historycznego — 
znajdzie tam hoguty matoryał; kto chee 
naocznie przekonać się, do czego spada 
czasom urzędowo medalowanu robota — 
niech się przejdzie po licznych salach wy- 
stuwy dzieł z ostatniego dziesięciolecia, 
i po męczącym swą przeciętni, poprawno= 
ścią lesie rzożb. Ale kto pragnie zobuczyń 
wystawę jadyną w swoim rodzujn, praw- 
dziwe w szlachetnom znaczeniu tego wy- 
razu clou eałej wystawy ‘tegorocznej, kta 
checo mieć wrażenie niczapomniana, zara- 
zom wstrząsające i rozrzewniujące, tomu 
radzę ominąć nęeąco wspaniałością palaco 
oficyalne, gdzie przytępiony jednostajno- 
śeią wzrok z trudom odnajdzie kilka pruw- 
dziwych areydzieł, drgających | życiem 
i prawdą, jak „Pocałunek" Rodina, lub 
dziela Belgijczyków Lumboaux i Konstan- 
tego Meunier, a udać się wprost na plao 
d Alma. Tam — po za obrębom wystawy, 
ale tuż w pobliżn jego — stoi skromny, 
trójkątny puwilonik drewniany, a w nim 
wielki rzeźbiacz, August Rodin, zgroma- 
dził 150—200 utworów, prawie całkowity 
owoc pracy życia, całej prawie już ezter- 
dziostoletniej działalności urtystycznoj. 
Gdy się wchodzi, uderza przedewszyst- 
kiem surowa, potężna, nu pierwszy rzut 
oka niewykonezona postad, owinięta w azo- 
roko sfałdawany plaszez, z którego wysta: 
jo tylko bardzo żylasta szyja i jakaś azy- 
derczo smutna R zarazom orla twarz, To 
ów słynny pomnik Ionoryusza Balzaos; 
zamówiło go u Rodina przed kilka laty 
towarzystwo literackie (coś w rodzuju kit- 


sy omerytalnej)inajpictw przez jakiś czas 
gorzko skurżyło się we wszystkich dzien- 
niknch, że artysta, „ezekając na natehnie- 
nic,“ opóźnia się z wykonaniem obstalin- 
ku, a potem — odmówiło przyjęcia pom- 
nika, jako „niewykończonego. brzydkiego, 
niapodolmego, niezrozumiałego.* Falquiere 


zrobił im wtedy zwyczajnego tłustego 
ozlowickn, bez żadnego wyrazn w twarzy, 
siodzącogo w szlafroku nu lawce, czom 
najzupełniej zadowolił urehikonfraternię 
Jitorurką; Rodin zas niotylko nie obraził 
się na kolegę, ale jeszcze uwiecznił go 
w przepysznom chaurakiterystycznem po- 
piarsiu. Polemika o Balxaca. jak to nieraz 
a, rózniosla sławę Rodina po całym 
świecie i w salonie przed dwoma laty tHo- 
czyli się przed pomnikiem autora „Kome- 
„ dyi lndzkiej* niotylko znawcy, alo i sze- 
roka publiczność, Nie postarza się ten po- 
mnik przez nbiegłe dwa lata — i nie pred 
ko się postarzeja. Niepodobny: rzeczywi- 
ścio do żadnego z istniejących może na 
całej kuli ziemskiej wyobrażeń wielkich 
ludzi, któremi potomnosć zdobi place 
swych miast, trudno doprawdy dziwić się 
filistrom, że nie odważyli Się wystawić 
go na nieuniknione wzruszenia ramion 
* i wzgariliwe uśmiechy ogolu przeciętnych 
przechodniów, Rodin bowiem odrzucił za- 
równo wszystko, co w życia codzioennem 
robi u myśliriela i goniusza człowicka ta- 
kiego, jak wszyscy — współczesnej mody 
gurdu: spodnie, jak i wszelkie ntarte 
symbolo: odział swego Balzaca poprostu 
w mnisi bahit, w którym miał on zwyczaj 
pracować, u całą nwagę sknpił nu glowie, 
któr naszkicowa] wielkimi rzutami, licząc 
się z porspektywą wielkiego placu. Więc 
z głęhokieh orlnt dumnie z lekka podnie- 
sionej głowy patrzą w dół trochę przy- 
mrużone, przenikliwe oczy, a w słabym n- 
śmiechu, nieco wykrzywiającym usta, 
w wygięciu całej szęzelnie obwiniętej po- 
staci, jest dziwny wyraz pobłażliwej, bo 
wszystko razumiejącej, ale imponującej 
_i jakby wyzywającaj wyższości. Beż ża- 
dnych atrybutów symbolicznych postać ta 
jost (dosk suma przez się symbolem, ty- 
pem ayntutycznym satyryka, który wio, 
że po ludzkaści wszystkiego się apodzie- 
wać można, alo pomimo to przebacza jej 
1 kocha ją nawet... 

Nio miał wogóle szczęścia do sędziów u- 
rzędowych ten poszukiwacz nowych dróg. 
Przed Balzukiem poriąguęła go postać ró- 
wnego olbrzyma, królującego nad Fran- 
cyą XIX w. — Wiktora GRE I tego 
przedstawić zapragnął w marzoniu syntn- 

= tycznom jego dachowej istoty: rzucił go 
nagiego — pozaspołecznego, pozatowarzy- 
skiego — na skulę Saori. a za jego 
plecy gwial wichury na tęż skalę „głosy“ 
natebnicnia: gasluchanomn starcowi kła- 


p 


dzie on w ucho grożne legendy wieków, 


druzgoczące ponęty, gdy z drugiej strony 
» plnsku przybrzeżnych fal wychynął 
„glos“ inny, młode, zroszone ciało dziewi- 
oze, rozśpiewune tkliwością i wspólezu- 
ciem, Wiolki poeta spędzi dziesiątki lat 
życia w takiej kontemplacyi tajemnic 
oceanu wód i oceanu dnia; ale „komisya 
Tozpoznawcza (ileż razy wsławiły się te 
organy przeciętnej opiniit) nznała -takie 
wyobrażenio wieszeza za niegodne kla- 
sycznego Panteonu. A jednak Rodin do- 
wiódł jednocześnie, wystawiając caly sze- 
reg mistrzowakich popiorai: Povia do Cha- 
rannos't, Oktawiusza Mirbcau, J P. 
Lauroneu, a szczególnie — dziwnie star- 
ozego i zbolałega urzędowego rzeźbiarza 
ciał nagich, Falqnieres'a, energieznego 
iszlachetnego urtysty-plebejusza Dalon, 
nadwornego blazna tłuszczy Rocheforta — 
że potrafi właduć i zwykłymi „akademie- 
kimi“ srodkami teelnicznyri i zich tylka 
pomoc} wydobyć z twarzy nujoharaktery- 
styczniejsze iskry ducha; tylko dla tema- 
tów wyjątkowo olbrzymich użył on też 

= niepospolicie śmialych i wyjątkowych 
środków. 
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Sąd przeciętny wyrzuca nieraz Rodina- 
wi, że jego utwory nig są wykończone. 
Rzeczywiście, częsta tak jest. Gdy chodzić 
będziecie po tych czterech ezy pięciu sal- 
kach, odniesiecie z początku wrażenie, 
które doskonale użmysławia jedna mała 
grupka: dwa dziwnie powyginane ciała 
kobicee, pół-klęcząco, pół-leżąco, w fali- 
stych, wijących się ruchach usilują — na~ 
daromnić — pochwycić jedno drugic, do- 
sięgnąć się i zatrzymać. Odrazu zgaduje- 
cie alegoryę: to fale morskie gonią się 
i zda się, nigdy jedna drogiej nie dopędzi, 
nigdy nie zatrzmnjj się ono, połączone, 
w spoczynku. A jednak calaść ich tworzy 
coś endaw noga i okreslonego; morze. A jo- 
dnak połączenie tych dwóch ścigających 
się i wyślizgujących się wzajemnie istot 
daje prześliczny, zaokrąglony ksztalt i li- 
nig. Tak samo przez twórczy umysł Rodi- 
na przepływają pomysły i obrazy, prze- 
ważnie znajdują się one w stanie płyn 
nym, niczakończonym: slo przez to samo 
właśnie każdy z nich pozostaje w ciąglej, 
niejako panteistycznej łączności z całością 
wielkiego świata kształtów, stanowiącogo 
umysł rzeźbiarza. Rodin nie tworzy, jak 
inni artyści, jednego dzieła na rok czy na 
sezon: słnsznie powiedziano o nim, że 
przez cało życie i w każdej chwili pracuje 
on nad całością swych dzieł, rzec można— 
nad jednem wiolkiem dziełem swojem, od- 
zwierciedlającem ogromne mnóstwo — ca- 
łą niemal gumę — okruchów duszy ludz- 
kiej. Jest nawet jeden określony „numer,* 
który ma być jakby skondonsowaniem ca- 
łości togo dzieła i do którego też pqzygoto- 
wawczemi studyami są niemał wszystkie 
inne poszczególne utwory — to słynne już 
„Wrota piolda* dantejskiego, na których 
pewne grupy przedstawiuć mają objawy 
Życiu, za które cierpieć trzeba — czyli 
wszystkie objawy życia.. Alo mówię: 
przedstawiać mają, bo „Wrota piekiel* 
nia są wykończona i kiedy hędą—nie win- 
domo. Rodin nigdy nie tworzy na tormin. 
Podziwiać tylko možna ogólny szkie ich 
i kilkansście umieszczonych jnż grup; ale 
pojęciu o przyszłej całości dać to, niestety, 
nie może. Jednak i bez tego pomacniezogo 
streszczenia baczniejszy wzrok dostrzeże 
wkrótce po kilkn nważnych wizytach, że 
w tych* sta kilkudmesięcin utworach 
wszystko łączy się z sobą, wysuuwa się 
jedno z dragiogo i że jeszeze nicograniczo- 
ne bogactwo nowych kształtów i wyrazów 
ducha mogłoby się z nich wysnuć: na 
przyszłość. Ze zdumieniem patrzy się 
z poczytka na jakieś niedość określone, 
dziwaczne ksztalty, na najmniej spodzie- 
wane, najnienormalniojsze ruchy, wykrzy- 
wieniec, rozkraczenie jakichś faunów 
idryad, na które najzwyczejnrojszy pla- 
styk hy się porwać nie ośmielił. A to po 
bhiższem zapoznaniu się z calością okazu- 
JE się, że mistrz, obcująe nienstannie z kró- 
estwem kształtów i ruchów, czy to w wy- 
stawionych także rysunkach i szkieach 
odręcznych, ozy w tycl grupael i figuryn- 
kach, przygotowuje sobie umyślnie. eałą, 
paletę ruchów, których z całą ewobodą uży- 
je kiedyś w potrzebie. Kiedy? Wówczas, 
gdy rozsnuwając, zda się, bez końca lett- 
motiv jakiejś namiętności czy potywu — 
slusznie go pod tym względem porównam 
z Wagnerem — pocznje chwilę odpowia- 
dnią do uderzenia wielkiego, skończonego 
akordu — kiedy z pod dłuta jego wycho- 
dzi jakiś pomnikowy kształt, jak kwiat 
jamy wykwita ponad ciomną, tlnmną wo- 
gotacyą pokrewnych roślin niższych. 

(D. o). 


K Radosławskii, 


— aj 
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ERA MASZYNY. 


(Według prof, G. Sehmolleru) 
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(Dokończenie). 


iezależnie jednak od kwestyi po- 
większenia i elanienia produkeyi 
E ekonomicznej, pozostaje jeszeza do 
rozważoma zmiana w organizacyi gospodar- 
stwa, w stanowisku klas społocznych, rodzi- 
ny, przedsiębiorstwa itd. Różniczkowanie 
społoczne nabrało niebywałego dotąd zna- 
czenia, Nowa kola społeczne, panujące, uży- 
wające, dobrze i źle nżytkowujące swoją 
władzę i woje bogactwo, urosły kosztem in- 
nycb, które w tym samym stosunku pozo- 

stały w tylo, zostaly sponiowierane, po części 

zmiażdżane w waloo konkurencyjnej, Knp- | 
cy dzięki postępom techniki w zakrosia 
komunikacyi, a mianowicie bardziej obro- 
tui, przebiegli, obdarzeni fantazy, wysu= 
agli się nu przód życia gospodarczego 
i zdobyli największe zyski, Z drngiej je: 
dnak strony nowoczesna tochnika ma to 
do siubio, żu moży być z ogromny, łatwo= 
ścią. naśladowaunu, że drukowane słowo 
ilutwo przonośny model pozwala 2apo- 
znawać z nią wszystkie narody światu aż 
do Japonii i Indy]. A zewnętrzny rozultał 
techniki maszynowej — coraz liczniejsze 
kapitały i coraz niżazu stop procento- 
wa — umożliwił dużej części narodów u- 
doskonalenie produkcyi, a klasom robo- 
tniczym — wywalezenie lopszej plau 

Drugim skutkiem toehniki i ulepszonych 
środków komunikacyi sy przeobrażenik 
„przestrzenne”: powstanie wielkich miast, 
i ognisk przemysłowych, upadek ludności 
wiejskiej, wzrost migracyi, coraz większy 
podział pracy pod względem gaozraficz= 
nym itd. Dalej skutków techniki szukać 
należy w rozkwivie przemysłu wielkiego. 
W ostatnich dziesięcioleciach wielkoprza- 
mysłowa technika gmin i państw święciłu 
niejednokrotny tryumf w zakresie nietyl- 
ko dróg wodnych i lądowych, urządzeń 
wojennych, ałe i w zakresie inatytuoyj 
kolejowych, pocztowych, telegraficznych, 
aż do budownictwa. A dzis słyszymy p 
wielokroć wyraźne żądame uspołecznienia 
zastosowań tcchniki nowoczesnej. Zarzu: 
towi, żo nasze miasta z organizmom pū- 
wiązanych z sobą domów przeobrnziły się 
w bozrządni, gromadą warsztatów, fabryl 
i dworców kolejowych, możnaby przeciw: 
stawić żądanie, orzokające, że miasto no- 
woczesna stanie się wielkim organizmom 
tcehnicznym, w którym policya drogow 
i budowlana wyznaczać będzie miejsca dla 
mioszkań i warsztatów, parków i szkół, 
hal targowych i dworeów kolejowych i 2i 
wszystkie te punkty połączone będą ja 
dnem urządzeniem wodociągowem, gazo- 
wem i elektrycznem. Posiadau będą je 
dnakową. kunalizac: korzystać z jodna: 
kowych wszędzie ulie, środków lòmuni 
| kacyjnych, szpitali, teatrów i innyć 


z gospodarstwem społecznom nowocze8! 
| go samorządu związanych finkoyj. 


8 31. 
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Próbowano dzielió postęp techniczny 
według grup, którym służy, jako to je- 
dnostkom i rodzinom, albo większym ar- 
ganizmom społecznym. Pług slnżył gospo- 
dnrstwu rodziny; urządzenia irygacyjne 
należały do gospodarki gminy; ze strzelby 
korzysta jednostka. Jeżeli jednak możemy 
o wielu bardzo zakresach toolniki nowo- 
«©zesnej mówić, że dążą ona da wielko- 
technicznogo rozwoju (para, elektrycz- 
ność, liczne części budownictwa), to jednak 
speoyalnie tecliniczne przyczyny nie sta- 
nowią jeszcze o tem, czy fabrykaeya gazu 
ma pozostawać w ręku osób prywatnych, 
albo zarządu gminy, czy kolej ma Imb 
nio ma przojść na własność państwa 
Wniosek Hohsona, że wszolka technika 
w wielkim stylu powinna znzjdować się 
w rękach korporucyj publicznych, ponie- 
waż teclnika ta, opanowana przez ma- 
szynę, oznacza: mechanizacyy, procesów 
pracy, ujednostajnienie potrzeb i tworze- 
nio sią do wyzysku pociągających monopo- 
lów, jest przeszdny albowiem nie uwzglę- 
dnia częstych i zmiennych potrzeb, któ- 
rym służyć musi przemysł maszynowy, 
a która oddają go w ręco kupieckie 
W zukrosia ruchu apołocznego najwa- 
amiojszym skutkiem rozwoju techniki jest 
wytworzonia się licznego stanu najemni- 
d ków i w promieniu interesów togo stanu 
leżą liczna dodatnie i ujomno rezultaty 
rozwiniętoj pracy maszynowej. Jożali wszel- 
kicel maszyny ogniskuje się w zaoszczę- 
dzaniu pracy ludzkiej, to nie ulega żadnej 
wiytpliwośei, 20 nowoczesny rozkwit pro- 
dukoyi maszynowej stale co raz to inne 
1zesze robotnicze pozbawiał pracy i za- 
robku, a zarazom obniżał płacę współza- 
wodniczącoj z maszyną pracy ręcznej. 
Świadezą o tem zarówno stałe niezadowo- 
lenie i czynny opór robotników przy wpro- 
wadzanin maszyn, jak i chroniozna nędza 
tkaczy — a wszystko to wypelnia całe stu- 
lecie 1770—1870— jak i współczesny num 
= już brak pracy. W Stanach Zjodnoczo- 
_uvch (wcdług Wollsa 1 innych) postępy 
techniki nozynily w czasie od' 1870—1890 
r. niepotrzebnomi robotników: w przemy- 
ślo stolarskim 25—304, w fubrykacyi ta- 
pot 93%, w przemyśle metalowym 33%, 
w fabrykacyi wagonów 65%, przędzy je- 
dwabnoj 50%. Zastąpianie pracy mężczyzn 
przcz pracę kobiot i dzieci jost również 
rozultatom togo procesu. Otóż mówiq, że 
onla ta nędza byla tylko przojsciową i jest 
to poniekąd prawdą. Młodsze sily znaj- 
dowały stale pracę gdzieindziej; następne 
pokolonio stuwało azęsto w krajuch oka- 
portującyah wobec znacznego popytn nu 
pracę ludzką, ale pomiędzy zaczynają 
się nędzą i napływającą pomocą mógł 
się znależć duży odstęp czasu i iluzyo 
manczosterczyków, że tego rozziewn nie 
było, że przociwnie słanienie towaru, wy- 
wolana przez maszynę, prowadziło za sobą 
natychmiastowo wielki popyt na sam ta- 
wkr, naloży do szeregu grubych i nieboz- 
piceznych ulnd. Proces ton będzie trwał 
dalej, tylko będzi mniej się dawał we 
znaki, oile wysoko pod względem tech- 
= mieznym rozwinięty i ruchomy stan robo- 
tniczy potrafi się prędzej przystosować 
do zmian technicznych. 
Prawidlowość, nieprzerwalność praey 
dawniej związana ze stosunkami patryar- 
chalnymi i rynkiem miojscowym, byla 
daleko większa, niż dzisiaj. Im rynki sta- 
waly się dalsze i im umowy pracy zawie- 
reno bywają na krótsze torminy. tem sta- 
je się ona mniejszą. Odcznwano mniej tę 
nieprawidłowość w czaaach, kiedy robo- 
Mk posiadał kawałek ziemi. Dziś praco- 
dawca nie odczuwa żadnej odpowiedzial- 
ności za brak pracy w przemyśle dro- 
buym, domowym, np.: w większym prze- 
myśle t. zw. konjunktury, moda — stwa- 
rzają ciągło kryzysy. Stwiordzić atoli na- 
leży, że cała ta kwestya zależy w zupeł- 
ności nie od techniki, jeno od ordynacyi 
Bpołecznoj gospodarstwa. 
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Wpływ maszyny na stopę życiową, zdro- 
wie, sily i wykształecnie robotników nie 
da się wyrazić w jednej krótkiej formule. 
Pod tym względem panuje znaczna ró- 
2norodność. Maszyna do szycia i lokomo- 
tywu, stół tkacki i młot parowy tylko 
w różny sposób oddziaływać mogą. Wo- 
góle można będzie powiedzieć, że du- 
wnicjsza praca w domu i na roli, zarówno 
jak w warsztacie była na skutek swoich 
uwrozmuicoń bardziej dlu natnry ludzkioj 
przyjemną, ale jednak przed tysiącami 
Jat na dingo przed wynalazkiem wszelkiej 
maszyny istninła wyczerpująca, szkodliwa 
praca w kopalniach i przemyśle domowym 
na okrętach i na zagenie rolnym; opurta 
na wyzysku, niszcząca zdrowie, skracaj 
ca życie praca ręczna, zarówno niewoln 
ków, poddanych, jak wolnych najemni- 
ków istniała wo wszystkich starozytnych 
i nowożytnych krajach cywilizowanych 
A dla tych afer maszyna stworzyła mo- 
żliwość oszczędzania przynajmniej mu- 
skułów. Czy w praktycznem życiu owo 
zaoszczędzanie istotnie miała miejsce, ta 
inna znpełnie kwestya. Wpływały tutaj 
inne znowu ujemne czynniki: menatnral- 
na dłagość dnia roboczego, nichygien 
ne mieszkanie fabryczne. zła powietrze, 
niedoskonałe instytucye spoleczne; dlate- 
go też wtórna następstwa przepracowania, 
złego odżywiania i mioszkania, jak wzrost 
proletaryatu, alkoholizm, ospałość, które 
Jnż daw. trapiły klasę pracowników 
ręcznych, nic zaniknęły odrazu z wprowa- 
dzoniem maszyny, a przeciwnie częściawo 
znacznie nawot wzrosły. Że maszyna i jej 
procosy przy doskonałym, nieskończonym 
podziale pracy nuży, zabija ducha — to 
powszechnie wiadomo. Z drogiej jednak 
strony posiada maszyna wysoce podago- 
giczne znaczonie: skłania do porządku 
i dokładności, do zastanowienia się, po- 

i òb wiadomości technicznych. 


pod względem artystycznym rękami, jak 
pomnon y Praksytelesa, to nie ulega ża- 

mej wątpliwości, że w znacznej części na- 
szego pad względem teclnieznym wysoce 
rozwiniętego przemysłu, posiadamy robo- 
tników, którzy umysłowo i technieznie, 
fizycznie i moralnie nietylko wytrzyranją 
porównanie z lepszymi robotnikami wszyst- 
kich czasów, ale ich znacznie przewyź- 
szują. 

Ostatocznio jaki będzie nusz sąd o erze 
maszyn? Optymiści Chevalier, Passy, Beu- 
lenux alho Ñourier i Babel widzą tylka 
samo światło; pesymiści, jak Sismondi 
i Marx, spostrzegają przeważnie tylko 
cienie; współrzosny, nmiejętny pogląd, 
krystaliznjący się w dzieluch Anglików 
Nieholsona, Marshalla, Hobsona leży po 
środku. Technika nowoczesna i maszyna 
przeobraziły ustrój gospodarczy przy sła- 
bem zaludnienin, małych miastach, f00- 
dalnym skostniałym ustroju agrarnym, 
miejscowych rynkach — w nowożytny or- 
gamzm ekonomiczny, który znajduja awo- 
JĄ charaktorystykę w gęstem zaludnieniu, 
wielkich miastach i ogniekunh przemy- 
słowych, wiołkim przemyśle, wspaniałym 
obrocie i podziale pracy nieograniczonym 
przestrzenią. Dobrobyt i stapa życiowa 
wzrosły wszędzie nadzwyczajnie: udział 
w tem jednak oddzielnych kłas jest w ró- 
żnych krajach różny. Zaś bardziej po- 
wszechnymi są wpływy techniki na coraz 
częstsze zhlizanie się ludzi, na coraz ob- 
szerniejszy zakres wiadomości, bardziej 
napiętą rachliwośi. Życie staje się coraz 
bardziej piękno, estetyczne; sztuka uży- 
wania, wchłaniania w siebie rozkoszy ży- 
cia staje się coraz bardziej wydelikaconą. 
Również całe życie gospodarcze nawet 
w granicach domu, zagrody chłopskiaj 


staje stę coraz bardziej racyonulnom, od- 
powiadającem wskazaniom przyrodoznaw- 


stwa, bardziej uruchomionem, bardziej 
energiecznem; a jednocześnie stało aię ono 
coraz bardziej  złożonem przez związek 
z innemi gospodarstwami, zaleźnem od 
przyczyn ogólniejszych, latwiej polloga 
zniszczeniu i kryzysom. Im bardziej pro- 
dukujomy dla przyszłości, nę zownątrz, 
na odległość, tem więcej możemy się my- 
lié. Ale za ta mumy większe znpasy, któ- 
ro umożliwiają skuteczniejsza wyrówna- 
nie potrzeb w czasie i przestrzoni. Osata- 
teeznie łutwiej opanowujemy dzisiaj, nia 
wczoraj kryzysy i chwilowe przesilonia 
ekonomiczne; im bardziej rośnie technika, 
tem latwiej zwycięża przypadak, Wszelka 
postępowa tochnika przedstawia obraz 
awysięztwa ducha nad naturą, alo tu nie 
koniec. Opanowanie natury, przyrody nie 
wystarcza, ideały etyczne muszy rządzić 

rnacyą stosunków ekonomicznych. Dziś 
idzimy wokoło siebie stara i nowe czyn- 
niki bytu; wszystko fermentuje; stare or- 
dynucyc rozpaduji, się, u nowe jeszcze nia 
istnioją. Pracowitość, pilnośó warosły nie- 
słychanie, ale wraz z niemi święcą trynm- 
fy żądze posiadania, władzy, na ywania, 
bezlitoś$ walki konkureneyjnej; cynizm, 
w materyalnych uciechach trawionego ży- 
cia bez ealn. Szlachetność poglądu na 
świat, bardziej podniosła pojmowanie re- 
ligii, nozuciowość—mały postęp uczyniły 
w klasach wysuniętych na sam przód ży- 
ciu ekonomicznego. Szozęście wewnętrzna 
nie wzrosło ani w sferach bogaczów, toną- 
cych w użyciu boz miary, ani w llasach 
śradnich i ubogich, zazdroszezących pierw- 
szym zbytku i nadużyć. Pewien znakomi- 
ty technik mógł zawołać: „Ludzie użycia 
boz miłości, fachowcy bez ducha, całe owo 
wielkie Nie wyobraża sobie, że wysunęło 
się na wysoką niedoścignioną dotychezaa 
w dziejach Indzkości placówkę." 


Wiadomości społeczne. Z powodn licznych nie- 
porozumiwń zaznaczyć warto, że właściciele mem- 
acy obowiązani aą dawnć za pieniądze farmanki: 
1) przechodzącym wojskom, 2) oficerom i urzędni- 
Ae « sprawach słażbowych (Dziennik praw, t. 51, 
atr. 184), Bez wynagrodzenia: 1) dla przewoza hie- 
dnych chorych do szpitala i 2) dla niższych stopni 
korpusu żandarmów (Cyrk. b. kom. da spraw dnch. 
i wewn zd 28 kwietnia 1855 r.), Rozkład togo po- 
datku, jak równlež ułożenie kolet i sposobu odby- 
wania, należy do zebreń gminnych, Dozór nad pra- 
widłowem wypełnianiem powyższego naloży do 
wójta, który obowiązany jest mieć księgę uznnto- 
wą, jako kontrolę, kto i kiedy winien dawać fur- 
manki ($ 827 Postępowania Komit, Urządz ). 

— Zjazdy gubernialne złożyły komisyi guber- 
nialnoj niżegorodzkiej dano, "dotyczące stosowania 
kar cielesnych w tej gubernii w r. 1899. Podajemy 
wyciag z tego sprawozdania, zamieszczony W ga- 
zecie Wołgar: W 10 powiatach zapadło 88 wyro- 
ków kary cielcsnej, z których wykonano tylko 11, 
W 50 wypadkach kara oielesna zamieniona została 
na inną, w rcazeie na skutek skargi apelacyjnej 
wyrok zoałał skasowany Na 220 sądów gminnych 
© 170 zupełnie nie stosują kary cielesnej, ca Wol- 
gar zaznacza z najwyższą radością. 


Oświata. Żurnał ministerynm oświaty donosi, że 
mipisteryum to załeciło do bibliotek nezniowskieh 
azkół niższych, do czytelni ludowych 1 bibliotek 
oraz do ndczytów ludowych następujące książki 
w przekladzie na język rosyjski: Elizy Orzeszko- 
wej „Adwokat,* „W zimowy wieczór,“ „Ciężki 
grzęćh,! do czytelm zaś i bibliotek ludowych: E. 
Orzeszkowej „Romanowe” i Bolesława Iruia „Mi- 
cbałko.* Są to wszystko Homaczenin wydawnictwa 
p. Slepcowoj, ukaznjące się w zbiorzu p. t. „Kaią- 
Żeczka za książeczką”; vena każdego tomiku 5 do 
10 kop. 


PRAWDA. 


— Zarząd uniwersytetu warszawskiego zwrócił 
się do miulsterynm oświaty a zezwolenie na zało- 
unio przy uniweraytecie towarzystw listoryczno- 
filologicznego i prawnego. 

Tubilensz. J. V. Schiaparelli, znany astronom 
i dyrektor obstrwatorpum w Medyolanie, obchodził 
w tych dniach 40-letni jubileusz pracy zawodowej. 
Ou to zrobił odkrycie (jeszcze enłkiem wie stwier 
dzono), žo planeta Venns nle obraca sią koło wla- 
snej osi w Jednym dniu, ale podajo zawsze sloùcu 
to samo oblicze, tak jak księżyc zwrócony Jeat do 
ziemi tą sama zawsze hamisferą. Schiaparelli 
z powodu jnhilenszn był przedmiotem owacyj ze 
strony włoskich natronomów i matematyków, którzy 
mu wręczyli księgę pamiatkową, poświęconą jego 
działalności. 

Pomnik. D. 27 lipca odsłonięto w Brukselli pom- 
nik słynnego wodza liberałów belgijskich, Frère- 
Orbana, przyczem miojstrowie Graus i Da Swet de 
Naeyer wygłoślli entuzymatyczne mowy. Na pom- 


M BL. 


niku wyryto skromny vapisi „Frère-Orban 1812— 
1805," oraz „Je combattrai juaqu' A mon dernier jonr 
pour la lihezte* — zdanie, zapoź 
z unjsłynniejszych mów wielkiego patryoty belgij- 
skt 

Sztuka. Salon sztuk pięknych A. Kryrnita z d. 1 
września przeniesiony będzie do znacznie powięk - 
szonego lokalu przy ul. Nowy Świat 63 

Przemysł ! handel. Skarbowe fabryk 
górnicze w Królestwie Polskiem, tak czynne. 
też obecnie zamknięte, zamierza ministerynm dóbr 
paistwa oddać w dzierżawę na wazonkneh opraco- 
wanych przez komisyą specyslną przy zarządzie 
zachodniego okręgu górniczego i przedstawionych 
do zatwiezdzenia winisteryum. Oddaue mają być 
w dzierżawo: fabryka żelaza lanego w Bz- 
nie, odlewnia żelaza w Mostkowie w powiecie It 
żec odlewnia w Rojowcu i fabryki obcenio 
zamknięte, z prawami skarbu do wydobywania re 
dy. Tenuta dzierżawna wywosić ma 10.000 rb. K0 


yezone z jednej 


cznie bez ogłoszunia współzawodnictwa; licyiacyi 
podlegnć będzie tylko wysokość opłaty od puda 
wydobywanej rudy, przyczem dzierżawca posladać 
będzie wyłącznie prawo prowadzenia poszukiwań 
u grmutach skarbowych w promieniu 12 wiorst od 
zakładu. 

— Węgiel angielski sprowadziło tytełem próby 
akcyjno towarzystwa I. K. Poznańskiego w Lodzi- 
Węgiel tem, jakkolwiek znaeznie droża: 
» wiele lepszy i odznacza się niezmierną 


> Odpowie: 


Lernens 


HO GEOS Z ENE A. p 


Do nabycia w Administracyi Prawdy i we wszystkich księ- | 
ST Ruch etyezny. 


1. Cona kop. 15. 


| 

Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskic-Przedm. 9), | 
otrzymała na sklad główny | 

ji 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym, o 
Str. LXXIX i 525 


Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE" 


w przekładzie St. Stempowskiego. 


Trzy części w dwóch tomach. 
Cena 75 kop. 


Szkoła handlowa 5 


R. KOWALSKIEGO | ff 


Chmielna nr. 13. 


Wychowańcy po skończeniu |"$> 


i 
i 
| 


Bkład główny w Administracyi „Pra: |kursu korzystać będą z praw 


gir EETA wszystkich | „ządowych szkół handlowych. 


? 
4 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Onions, Ż pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tem IV: Piękna, Aspazyn. Rh. 1 kop. 50. 

Tam V: Trylogia Nieśmiertełne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Anten, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Redaktor i wydawca dr. fil. 


|, Wydawnictwa „Prawdy“ 


—=p 
J 
I 


“aep” 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitszych badaczów nic- 
mieckich ałożona — rb. 3, 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 

raz z dodatkiem ogòl- 
ów socyologii—rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paycholo- 
gia dzleoka—rb. 2. Egzcmpla- 
Tze oprawne 0 20 kop. drożej. 

L.H.Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kalel 
ludzkiego postępu ad dzikości 
przez berbarzyństwo do cyw|- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 

Rose 


Hysley thal. Zasady fi- 


zyalogil — rb 2. 
J. Barui i A. Krzyżanowski. Mę- 
BLE myśli (w oprawie) — 
rb. 1 
J. Brandea. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł 
b, U. 


| w chorobia — kon. 40. 


N. Hirazband. Byron w nryw- 
kach — kop. 50. 

K, Lewald. Hlstorya XIX w., od 

r. 1800—1885 — rb, 3, k, 30. 
Miguct. Historyn Rewalucy 

francuskiej, tomów dwa—rh. 2 

Prof. R. Falkenberg. Histórya fl- I 
lszafil nowożytnej, w przekła- | 


M 


dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop, 40. 

Ennyklopedya dla dzieci (ilnatro- 
wana), Cena zntżona — rb. 1 
kop.50 Egzemplarze oprawnu 
0 2) kop drożej, 

Dr. J. Dallemegne Człowiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 


Uwaga. Wazystkie powy ż4z0 
dzieła abonenci Prawdy nn- 
bywać mogą zapalowę Ceny. 


A. Mnksimow, Syberya I elężkie 
roboty, tom. Z, Pietkiawien= 
Ozgåt I Nioszczęłiiwi — rb. 1 

kap. 20. 
Część 1I Winni i oskarżeni — 
rb. 1 ke. 20, j 


Na koszta przesyłki do każdego rahla zwykloj ceny należy 


dołączyć kop. 15, 


ETETETT R TITTIE 


Spółka Nakładowa 


Brands: Jerzy. Główne prądy I- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkola romantyczna wa 
Francyi, z portretem autora, 
str, 402 — ra. 1.50. 


Qhmielowski Płotr dr. Antorki 
polakie w. XIX, etudynm litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione aze- 
śelu portretami, str. 541 — 
mi 


Gumplowioz L. System socyolo- m 
gii — rs. 3 kop. 30. s 


Helne Henryk. Wyhór plam, t. 1, 4 
w przekładzie Maryl Konapnic- 2 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
kasandra Kraushara i ln. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem anta- 
ra, atr. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
IR- m ). 

— Wybór plam, t. 111, Księga Le 
Grand, Noce flczenekie, w prze- 
kładzie Mary! Konopnickiej — 
Im 


A. Okolski, Uatrój pańetw enro- 
pejakich I Słanów ZJedzoczo- 
mych Ameryki — ra, 3, 

Bmoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwia Polak» 
atudyum etnograficzno-spoiecz" 
ne, str. 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polaca 
wiekn XVIII, atndya hlstory- 
czne. B-o, str. $24 | VI — ra. 
2 kop 50. 

Fros Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra, A 
kop. 20. 


Śpiawnik dla dzłeci, z tokatem M, 
Konapolckiej, mazyką Z. No- 
skowekiego. Wydania ozdobne, 
z rysunkami Władysiawa Pad- 
kowińakiego, zawiera U pio. 
mek z towarzyszeniem forta- 
pianu 1 ieket oddzielny — ra, 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przeż grano 
autorów  polaklch. W ozdo- 
hnej oprawie, z drzeworyłómi 
w tekście, str. 264 — re. 1. 


Na koszta przesyłki do kaźdega rnhla należy dolączyć kop. 15. 


Blaro i ekeped. Spółki Nakładowe: 


A. Świętochowski. 


Warszawa, Sadowa lá, 


Joszoreno Ijeisypom. Bapana, 20 1018 1900 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowieck 


